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Kościół w świecie Kościół w świecie Kościół w świecie

Z uroczystości I Komunii św. dzieci w  Parafii Polskokatolickiej 
w Szczecinie. Na zdjęciu: grupa dzieci z ks. proboszczem w dniu 
uroczystości.

SPOTKANIE EK U M EN IC ZN E

W październiku odbędzie się 
w A ustralii spotkanie ekum e
niczne, w k tórym  wezmą udział 
przedstaw iciele A ustralijsk iej 
Rady Kościołów i Kościoła 
Rzym skokatolickiego. Będzie to 
zebranie inform acyjne pośw ię
cone omówieniu „znaczenia 
ch rz tu” oraz „kształceniu i w y
chow aniu duchow nych i św iec
kich w duchu ekum enicznym ”.

PRYM ICJE W  D IC K S O N  CITY

18 czerwca br. w  parafii św. 
W ojciecha w D ickson C ity od
praw ił pierwszą m szę świętą  
nowo w yśw ięcony kapłan ks. 
Jan Nejm an.

Podczas m szy  św ięte j chór pa
rafialny Lutnia  odśpiewał mszę 
Leonarda. Partie solowe śpiewał 
Harold N ejm an i G enowefa Gó
ralska.

Po m szy  św ięte j ks. Senior 
Banaś m ów ił na tem at kapłań
stw a w  Kościele C hrystusow ym  
w  ogólności, a w  szczególności w  
Kościele N arodowym  przytacza
jąc słowa śp. P ierwszego ks. bi
skupa Franciszka Hodura. Ks. 
Senior podkreślił m iędzy inny-

Ha naszej okładce:
św Anna — fragment fre
sku z VIII w. pochodzące
go z Faras (obecnie M. N. 
«v Warszawie)

fot. H. Romanowski

m i w ielk ie  i św ięte zadanie, 
które ma do spełnienia każdy  
gorliwy kapłan.

„Tylko kapłan z powołania 
będzie w stanie leczyć chorą 
ludzkość — m ów ił ks. Banaś. — 
Będzie głosił ludow i prawdziwą  
Ewangelię Jezusa Chrystusa, 
która przyniesie pokój, szczę
ście i braterstwo.

Po kazaniu ks. N ejm an udzie- 
^ l i ł  błogosławieństwa rodzicom, 

krew nym , przyjaciołom  i w ier
nym  parafii św. Wojciecha.

W hali pod kościołem  odbyło  
się przyjęcie. Zebranie zagaił 
ks. Senior Banaś. Następnie  
przem aw iał przewodniczący ko 
m ite tu  parafii św. W ojciecha, 
W ładysław  Cegiełka. Zebrani 
odśpiewali hym ny: „Star Span- 
gled Banner", i „Boże coś Pol
skę’’.

Po obiedzie m inistranci: Cze
sław Góralski i S tanisław  M i
chalik deklam ow ali w iersz  — 
„Follow Me”, a Bernard Selenik
— „Siejbiarze”. Przemaw iał też 
m ecenas Ernest Gazda st. na te 
mat w ielk iej roli kapłaństw a  
C hrystusowego w  obecnym  cza
sie oraz o odpowiedzialności 
kapłana wobec Boga, ludu i K o 
ścioła za Jego prowadzenie i 
zbliżenie w iernych do Boga jako
— źródła życia i szczęścia.

Ks. Senior Banaś podkreślił, 
że w  obecnym  czasie praca k a 
płana jest utrudniona ze w zglę
du na obojętność do religii 
wśród wyznaw ców . M łodemu  
kapłanow i życzył jak najlepsze
go powodzenia w  pracy i m isji, 
przypom inając, by ży ł z Bogiem, 
Jem u ufał, całym  sercem M u  
służył, a błogosławieństwo Boże 
będzie udziałem  jego codzienne
go życia.

Następnie składali życzenia i 
prezenty m łodem u kapłanowi 
przedstaw iciele parafialnych to 
w arzystw .

Na zakończenie przem awiał 
ks. Jan N ejm an. Z łożył podzię
kow anie duszpasterzow i ks. se
niorowi Banasiowi za jego opie
kę, w ychow anie religijne i za 
to w szystko , co w  jego życiu  
dla własnego jego dobra doko
nał. Podziękował mecenasowi 
Ernestowi Gazdzie za jego filozo
ficzne w ykłady w seminarium  
duchow nym . Z łożył podziękow a
nie w szystk im  uczestnikom  za

przybycie i wzięcie udziału w  
pierw szej m szy  św iętej. Z uczu
ciem  wdzięczności przem ów ił do 
rodziców swoich dziękując im  za 
wychow anie, za starania, za po
św ięcenie dla niego, i jego do
bra, i szczęścia, ślubując im  m i
łość i wdzięczność dozgonną. Po 
tych serdecznych słowach uro
czystość zakończono odśpiewa
niem  hym nu  Polskiego Narodo
wego Kościoła. „Tyle lat m y  Ci,
o Panie!”

P O M O C  DLA  O F IAR  W O JN Y

Ekum eniczna Rada Kościołów 
w ezwała kościoły członkowskie 
do zebrania dodatkowych fun 
duszów w wysokości 2 min. doi. 
na pomoc dla ofiar wojny na 
Bliskim Wschodzie. O fiary n a
p ływ ają: kościoły w  USA de
k la ru ją  1 m in doi., kościoły w 
NRF ćw ierć min doi. Do obo
zu uchodźców w Syrii i Jordanii 
wysłano sam olotam i — głównie 
z Niemiec, Danii i W ielkiej B ry 
tan ii — nam ioty, pościel, b ie
liznę, żywność, lekarstw a.

Jeden z sekretarzy  ERK o. P a
weł Verghese odwiedził B ejru t, 
Damaszek i K air celem bezpo
średniego poznania w arunków , 
w  których przebyw ają uchodź
cy. Ojciec Verghese odwiedził 
obóz dla uchodźców k. D am asz
ku, skąd telefonicznie zw ró
cił się do ERK o szybkie prze
słanie nam iotów , pościeli i żyw 
ności. W obozie tym  zetknął się 
z wielu ostrym i poparzeniam i 
spowodowanym i napalm em . W 
Egipcie zetknął się o. Verghese 
z tragiczną sy tuacją w ysiedlo
nych z okolic Gazy.

W ZROST  M AŁŻEŃSTW  
M IESZA N Y C H

63 proc. w szystkich m ałżeństw  
zaw ieranych w  1966 roku w K o
ściele ew angelickim  w A ustrii 
były to m ałżeństw a m ieszane (w 
1964 r. — 45 proc.). S uperin ten- 
dent G. T raa r na m arginesie te 
go zjaw iska podniósł koniecz
ność w ypracow ania nowych form  
obsługi duszpasterskiej w yznaw 
ców, żyjących w tego rodzaju 
m ałżeństw ach.

SA M O D Z IE LN Y  U RZĄD  
D IA K O N A

Kościół rzym skokatolicki w 
oparciu o uchw ały II Soboru 
W atykańskiego, p rzeprow adza
jąc reorganizację swej s tru k tu 
ry, ustanaw ia d iakonat jako u 
rząd stały. Diakon będzie mógł 
udzielać chrztu, kom unii św. 
i błogosławić związki m ałżeń
skie. W ym agany wiek min. 25 
lat. Diakon je st zobowiązany do 
zachow ania celibatu, jednakże 
również żonaci powyżej 33 lat 
będą mogli p rzy jąć święcenia 
d iakonatu za zgodą małżonki.

N O W I C Z ŁO N K O W IE  
LU TERAŃSK IEG O  ZW IĄZKU

Do Światowego Zw iązku L u- 
terańskiego liczącego dotychczas 
76 kościołów związkowych w 40 
k ra jach  (53 min w iernych) zo
stały  p rzy ję te  trzy dalsze ko

ścioły: E w angelicko-luterański 
Kościół K anady, Ewangelicko- 
lu te rańsk i Kościół Litwy i pro
testancki Kościół Indonezji.

PO PARC IE  DLA  PR O G R A M U  
SPR AW IED L IW O ŚC I 
SPOŁECZNEJ

W kom unikacie w ydanym  na 
zakończenie dziesięciodniowej 
konferencji, biskupi argentyńscy 
w ezw ali w iernych do ak tyw ne
go udziału w  życiu społecznym 
i gospodarczym kraju . „Jest 
obowiązkiem  Kościoła — piszą 
biskupi — udzielić poparcia dla 
p rogram u rozwoju... W zywamy 
wszystkich do tw orzenia w aru n 
ków opartych na praw dziw ej 
spraw iedliw ości i społecznej so
lidarności, do u trw alen ia poko
ju w naszych domach...”

N ABO ŻEŃSTW A KATOLICKIE 
W  CERKW IACH

A rcybiskup Paavali w F in 
landii, zezwolił księżom katolic
kim  odpraw iać nabożeństw a w 
cerkw iach praw osław nych.

Ilość katolików  w F inlandii 
wynosi zaledwie 2.600 osób (na 
ogólną liczbę 4.5 min m ieszkań
ców). Diecezja Helsinki (obej
m uje cały kraj) składa się z 5 
para fii z 20 księżmi.

BISKUPI PRZEC IW KO  
PLAN O W I O S IED LEŃ C Z EM U

Rzym skokatoliccy i ang likań
scy biskupi w Rodezji w ystąpili 
solidarnie przeciw ko propono
w anem u przez samozwańczy 
rząd rasistow ski planow i osie
dleńczem u, k tóry  m. in. zezwa
la białym  kolonizatorom  na u 
suw anie rodzin m urzyńskich z 
terenów  zamieszkały przez b ia
łych.

PRZEC IW KO  POLITYCE 
APARTHEIDU

Synod G eneralny Kościoła R e
form ow anego A m eryki obradu
jący w Bristolu w yrazi głębo
kie ubolewanie, że Kościół Re
form ow any A fryki Płd. odm a
w ia ogromnej liczbie obyw ateli 
tego k ra ju  podstaw owych praw  
i wolności. Synod skrytykow ał 
politykę apartheidu , wyzysk i u 
cisk, jakiego doznaje ludność ko
lorow a w A fryce Płd.

M O D L ITW Y  O  POKÓJ 
W  W IETNAM IE

Na propozycję Zjednoczonego 
Kościoła P rezbiteriańskiego N a
rodow a Rada Kościołow w USA 
w ezwała kościoły członkowskie 
do m odlitwy o pokój w W ietna
mie w dniu 25 czerwca. M odli
tw y o pokój odbyły się w  ko
ściołach 30 denom inacji.

U W A G A , C Z Y T E L N IC Y !
W  29 n u m e r z e  n a s z e g o  p i s m a  na 

s t r o n i e  2 w k r a d ł  s ię  b łą d :  Z a m ia s t  
sohór w a t y k a ń s k i ,  p o w i n n o  b\>ć SO
BÓR A N G L IK A Ń S K I .

2



J E D N O  S Ł O W O
E W A N G E L I A

według św. Marka (7, 31—37)

Onego czasu: Jezus, wyszedłszy z granic Tyru, przez Sydon przy
szedł nad Morze Galilejskie poprzez granice Dekapolu. I przywiedzio
no Mu głuchego i niemego, prosząc Go, aby włożył nań rękę. A wzią
wszy go na bok, z dala od rzeszy, włożył palce swoje w uszy jego, 
a śliną swą dotknął języka jego i wejrzawszy w niebo westchnął i 
rzekł do niego: Effetha! to znaczy: Otwórz się. I natychmiast otwo
rzyły się uszy jego, i rozwiązały się więzy języka jego, i mówił 
dobrze. I rozkazał im, aby nikomu nie powiadali. Ale im więcej im 
nakazywał, tym więcej jeszcze rozgłaszali, i tym bardziej zdumie
wali się mówiąc: Dobrze wszystko uczynił, i głuchym sprawił, że 
słyszą, i niemym, że mówią.

ziesięć m iast (gr. de
ka =  10 i polis —• m ia
sto) zawarło m iędzy  
sobą porozum ienie m a 
jące na celu wzajem ną  
obronę interesów, opo

zycję wobec hellenizacji P alestyny za A n -  
tioćha  IV i sprzeciwianie się kolonizacji za 
czasów rzym skich  nam iestników . Damaszek, 
Scytopolis, Hippos, Gadara, Gerasa, Telia  — 
oto najbardziej znane m iasta Dekapolu. 
Eumngelista M arek nie m ówi, w  k tórym  
z tych m iast m iał m iejsce cud uzdrowienia  
głuchoniemego zaw arty w  perykopie na je 
denastą niedzielę po Zesłaniu Ducha św. 
(7, 31—37). Ponieważ jednak w zm iankuje , 
że Jezus C hrystus przybliżał się ku Morzu 
G alilejskiem u, stąd m ożna by wnioskować, 
że opowiadane zdarzenie z głuchoniem ym  
w ydarzyło się w  k tórym ś z m iast Lieka- 
polu leżącym  niedaleko jeziora Genezaret, 
np. w  Gadarze.

Ewangelista stara się relacjonować bar
dzo dokładnie, usiłuje nie uronić żadnego 
szczegółu, naw et słowo aram ajskie użyte  
przez Chrystusa jako rozkaz przepisuje  
greckim  alfabetem , aby opowiadanie w y 
padło jak najautentyczniej. Jedno słowo. 
M imo w szystko  jednak w  opowiadaniu M ar
ka istn ieje luka, którą n iby szczeliną płynie  
i rozlewa się po śmiecie na przestrzeni 
w ieków  p ły tka  woda ludzkich dom ysłów, 
usiłujących odpowiedzieć na pytanie: 'dla
czego Jezus C hrystus u ży ł ty m  razem  zna
ków, zamiast, jak dotychczas, dokonać cudu  
słow em  lub gestem  połączonym  z ak
tem  sw ej woli. Jakież pole dla lu d z
kiej fantazji! Podejrzenia o zastoso
waniu przez Jezusa jakiegoś naturalnego

lekarstwa, o naw iązyw aniu do magicznych  
sztuczek powszechnie stosowanych w  po
gańskim  Dekapolu pozostają w sferze do
m ysłów . Rację logiczną można przyznać je 
dynie wnioskow aniu następującem u: ILE  
R A Z Y  JEZUS C Z Y N IŁ  CUD, Z A W SZ E  Ż Ą 
D AŁ W IA R Y . Człowiek, którego przed Nim  
stawiono, był głuchy. Pytać głuchego, czy 
w ierzy  — przecież nie usłyszy. W obec tego 
trzeba zastosoioać takie czynności, które by 
naprow adziły go na myśl, ?e może być 
uzdrow iony. Dlatego odprowadza go Jezus 
nieco na bok, w kłada swe palce do jego 
uszu, a palcem dotyka kolejno swego ję 
zyka  i języka  chorego. Podczas tych czyn 
ności głuchoniem y zdobywa się na akt w ia 
ry w  swe uzdrowienie. S ku te k  następuje 
niezw łocznie po w ym ów ieniu  jednego sło
wa „otwórz się”. Głuchota ustępuje miejsca
— słyszeniu, niemożność m ówienia  — m o
wie. Ewangelista akcentuje: „...i mówił 
dobrze”.

Jezus C hrystus nakazuje nie m ów ić o w y 
darzeniu, ponieważ niew czesny rozgłos 
szkodzić może Jego posłannictwu. Ludzie 
zawsze skłonni do b łysko tliw ych  efek tów  
zew nętrznych, gotowi zacząć w  nich upa try
wać istotę rzeczy, podczas gdy w tym  w y 
padku istota leży nie w  sferze ciała i ziem i, 
lecz w  sferze ducha i nadprzyrodzoności. 
Ale zakaz zignorowano, w  rezultacie niosła 
się szeroko wieść o Jezusie cudotwórcy, 
przyw racającym  słuch głuchym  i mowę 
n iem ym  za pomocą jednego słowa i n a j
prostszej czynności.

Eksponując opowieść o cudzie, pom ija się 
w  kom entarzach trpskę Chrystusa o Jego 
posłannictwo m esjańskie. Ten m om ent jest 
ogromnie ważny. To ty lko  dew ocyjni ko 

m entatorzy, piszący żyw o ty  Chrystusa dla 
ckliw ych siostrzyczek opowiadają o skrom 
ności Jezusa Chrystusa, k tó ry  nie chciał, 
aby mówiono o Jego czynach. Patrzcie — 
mówią oni — jak i skrom ny był nasz Mistrz, 
nie życzył rozgłosu, nie szukał poklasku i 
uznania u ludzi. I  w y  Go naśladujcie: pra
cujcie, bądźcie w  ukryciu , w  zapomnieniu, 
dobre rzeczy w ykonu jcie  jakby  ukrad
kiem ...”. Może i dobre to w n ioski dla zakon
ników  i zakonnic, ale przesłanka pod te 
w nioski z gruntu  fałszyw a. Ewangelia nie 
zakazuje człow iekow i być dum nym  ze sine
go dzieła. W olno być zadowolonym , wolno  
przyjm ow ać w yrazy uznania i pochwały. 
Lepsza obiektyw na ocena rzeczywistości, 
niż pruderia  i fa łszyw a pokora. Chrustusa  
stać było, jako Boga, na praw dziw ie Wiel
kie i podziw u godne czyny zew nętrzne, na 
cuda. Mógł wskrzeszać, uzdrawiać, cudow 
nie chleb mnożyć, wodę w  wino zamieniać, 
burze uciszać — ale cuda nie słu ży ły  sa
m ym  sobie. G dyby tak  być miało, m ógłby  
przecież św iat przeobrazić na nowo; dosta
tek, bogactwo, zdrowie sprowadzić w  ludz
kie domostwa. Miał po tem u  dość m ocy i 
w ładny był to uczynić. A le nie o to chodzi
ło. Istotą Jego posłannictw a była nauka, 
ewangelia, którą głosił, zasady, które pole
cił, droga do zbawienia, którą w skazał — 
to były religijne wartości zw iązane z Jego 
posłannictw em . Żądał, aby ty m  się przejąć, 
w to uw ierzyć, w edług tego żyć. Jezus na 
w oływ ał do refleksji.

D zisiejszem u ka tolicyzm ow i potrzeba ta k 
że re fleksji. Przepych katedr i bazylik, 
p ie lgrzym ki i odezwy nie zastąpią isto ty  
chrześcijańskiej postaw y życiow ej, która  
tk w i w dążeniu do doskonałości ew ange
licznej, w  stosowaniu na co dzień p rzyka 
zania m iłości Boga i bliźniego.

Jedno słowo Chrystusa „effetha  — otwórz 
się" powodowało sku tek  natychm iastow y, 
ponieważ tow arzyszyła słow u tem u  wiara 
w ym awiającego i wiara adresata.

Rzucanie słów, choćby najśw iętszych, nic 
na w iele się przyda. W ym aw iający je i s łu 
chający m uszą wierzyć. W tedy w ystarczyć  
może JEDNO SŁOWO.

KS. M. P.

LIPIEC — SIERPIEŃ

N 30 Julity, Ludmiły
P 31 Ignacego, Lubom ira
W 1 Piotra, Justynas 2 Alfonsa, G ustaw a
Cz 3 Lidii, Nikodem a
p 4 Dominika, Protazego
S 5 Marii, S tanisław y



N is zc z o n o  w s z y s tk o ,  co m i a ło  z w ią z e k  z p o b y t e m  
b ia ły ch . , .

K O Ś C I Ó Ł  K A T O L I C K I

w Kongo

C ierp liw o śc ią  i  m iło s ier d z iem  z d ob yw a  s ię  
d u sze

.... Kościół cierpiący. Kościół w  żało
bie, Kościół, k tó ry  opłakuje sw ych  
najlepszych synów. A le  jednocześnie 
jest to kościół m łody, chłonny, otw ar
ty  na przyjęcie słowa bożego."

ks. M alula, arcybiskup 
Leopoldville, obecnie Kinszasa

Z chw ilą uzyskania niepodległości l.VII. 
1960 r. Kongo stanęło wobec wielu 
trudności, których nie znało przed

tem. K ra j nie posiadał kadr politycznych, 
adm inistracyjnych i gospodarczych. K oloni
zatorzy nie dbali o ich przygotow anie posłu
gując się tubylcam i ty lko jako siłą przezna
czoną do w ykonyw ania najcięższych prac. 
S ytuacja w  k ra ju  zaczęła więc ulegać 
gw ałtow nem u pogorszeniu się, nie bez ci
chego w spółudziału byłych kolonizatorów . 
P ieniądz trac ił wartość, stopa życiowa obni
żała się z każdym dniem. B rakło chleba, 
brakło opieki san itarnej. Jeden  z biskupów 
z centralnego Konga tak  scharakteryzow ał 
sy tuację:

„Ziem ia jest żyzna, ale ludzie nie um ieją  
je j uprawiać. Są przyzw ycza jen i do życia 
z polowania i rybołów stw a. Obecnie co -naj

m niej 80 proc. ludności jest niedożywione... 
To jest w łaśnie podstawą rebelii... Ci, k tórzy  
pracują, o trzym ują  płodowe zarobki. A by  
kupić koszulę, trzeba pracować przez cały 
miesiąc. Butelka  piwa stanowi rów now ar
tość dwudniowego zarobku. M ały woreczek  
soli, k tó ry  w  Leopoldville kosztu je  190 fra n 
ków  kongijskich, tu na wsi sprzedaje się po 
700 franków...

Dlatego właśnie ludzie sądzą, że jedynym  
sposobem popraw y w arunków  życiow ych  
jest rewolucja".

Lud odnosi w rażenie, że jest świadomie 
oszukiwany przez różnych m acherów poli
tycznych. Oto co opowiada biskup, p racu
jący w północnych rejonach k ra ju :

„Ludność nasza została oszukana przez  
propagandę... Chłopi kupow ali kar ty  par
ty jn e  po 20 i 25 franków . M ówiono im  
wówczas: „Z tą kartą możecie podróżować 
bez dodatkow ej opłaty choćby do Leopold- 
ville. Tam, jeśli zechcecie udać się do Euro
py, o trzym acie inne karty''. W dwa tygo
dnie później przybyła inna grupa agitato
rów. Na w idok posiadanych przez chłopów  
kart oświadczyli: „Te czerwone są nic n ie
warte. Oszukano was. T ylko  nasze karty  — 
niebieskie  — posiadają wartość. Takie rze
czy zdarzają się często’’. Nic dziwnego, że 
ludność w iejska stanęła grom adnie w szere
gach rebeliantów . Podobnie młodzież, która 
kończąc szkoły nie znajdow ała zajęcia. Oto 
jeszcze jedno świadectwo biskupa kongij- 
skiego: „Nasz region jest bardzo b iedny , ale 
w szystk ie  dzieci uczęszczają do szkół. A gdy 
kończą szkoły, udają się do A lbertville, aby 
pow iększyć liczbę bezrobotnych".

Tak więc w  ciągu pierwszych la t niepo
dległości Kongo przeżywało gwałtowne 
w alki o władzę oraz w alki powstańcze lu d 
ności, k tó ra  doszła do przekonania, że tylko 
na drodze w alki zbrojnej osiągnąć może po
praw ę w arunków  życiowych. W tym  czasie 
kościół w  Kongo poniósł bardzo znaczne 
straty . Nie riłówiąc już o s tra tach  m a teria l
nych, o zburzonych kościołach i osiedlach 
m isyjnych, śm ierć poniosło: 103 księży, 
1 kleryk, 27 braci zakonnych, 37 sióstr, 
3 św ieckie pracow nice m isji. Zginęło rów nież 
wielu chrześcijan miejscowych. M yliłby się 
jednak  kto by sądził, że powstańcy zw al
czali Kościół czy religię w ogóle. Jeden 
z przywódców Gbenye deklarow ał w 1964 r.

Z m n ie j s z y ł a  s ię  l iczba  c h r z t ó w  d o r o s ły c h

..Misjom relig ijnym  zapew niam y wolność 
apostolstwa  ... chodzi ty lko  o to, żeby m tsje  
zajm ow ały si-ę tym , co zapewnić może czło
w iekow i szczęście w  zaświatach, pozosta- 
wiając państw u troskę o spraw y m aterial
ne m ieszkańców ”.

W ielu działaczy, oficerów, szczególnie zaś 
żołnierzy powstańczych udzieliło misjom po
mocy, występowało w ich obronie i odważ
nie świadczyło o swej przynależności do 
chrześcijaństw a. W ystąpienia przeciwko Ko
ściołowi i m isjonarzom  były spowodowane 
ogólnie obowiązującym  hasłem  zniszczenia 
wszystkiego, co pozostawało w jakim kolw iek 
zw iązku ze starym  porządkiem  oraz szerzą
cą się propagandą, że belgijscy m isjonarze 
biorą udział w w alce po stronie oddzia
łów regularnych, najem nych, a p rzynaj
m niej pełnią dla nich rolę wywiadowczą.

P ierw sze la ta  niepodległości Konga cha
rak te ryzu je  inne jeszcze zjawisko: zm niej
szenia ilości m ałżeństw  religijnych, chrztów  
dorosłych jak  również naw rót do pogań
stwa. Była to n iew ątpliw ie m anifestacja 
uczuć niezależności wobec wszystkiego, co 
przynieśli biali.

Gdy sytuacja w ew nętrzna w państw ie jako 
tako została unorm owana, przed Kościołem 
stanęły nowe ogromne zadania. Je st rzeczą 
charak terystyczną — jak  w ynika ze św ia
dectw wszyskich obserw atorów  życia ko
ścielnego w Kongo, że „okres m ęczeński” — 
(jeśli tak  go nazwać można) przyczynił się 
do stw orzenia dla chrześcijaństw a w tym 
k ra ju  bardziej zdrowych podstaw. Kościół 
s ta ł się insty tucją  samodzielną, k tóra nie 
szuka i nie potrzebuje różnego rodzaju 
opiekunów i protektorów . Jednocześnie 
zw raca się uwagę, że w nowych w arunkach 
Kościół musi posługiwać się nowymi m eto
dam i pracy. B iskupi katoliccy podkreślają 
konieczność większego zbliżenia między du
chownym i i św ieckim i wyznawcam i, konie
czność ustaw icznych konfliktów . A rcybiskup 
M alula mówi na ten tem at: „Trzeba na
wiązać o w iele ściślejsze ko n ta k ty  m iędzy  
kapłanam i i św ieckim i. Jeśli tego nie u czy
nim y, zna jdziem y się w  swego rodzaju gcl- 
cie...” Z tym  w iąże się jednocześnie potrze
ba dokładniejszego poznania środowiska, 
wrośnięcia w  to środowisko, aby katolicyzm 
przestał być produktem  belgijskim , am ery
kańskim  czy europejskim  tylko. Biskup 
K uba zw raca więc uwagę, że dotychczasowa 
działalność Kościoła nie szukała powiązań 
z m entalnością ludu kongijskiego. A p rze
cież w tradycji tego ludu jest wiele ele
m entów, k tóre mogą ułatw ić zrozumienie 
ewangelii. Zbyt pochopnie wszystko co jest 
zw iązane z tradycją  kongijską, określano 
m ianem  „pogaństw a” .

Biskupi K onga rozum ieją też jak  nieod
zowną rzeczą jest w spółpraca duchownych 
i świeckich działaczy kościelnych nad p rze
budow ą ustro ju  dla osiągnięcia spraw ied li
wości społecznej i popraw y m aterialnych 
w arunków  życia. C hrystianizm  nie będzie 
m iał szans by tu  i rozw oju — mówią b isku
pi — jeśli nie przyczyni się do usunięcia 
nędzy i wyzysku, k tóre doprowadziły sw e
go czasu do rebelii.

Czy Kościół kongijski spełni swe zadanie, 
trudno  przewidzieć. N iew ątpliw ie jest to 
Kościół młody i prężny, ale nie trzeba za
pominać, że Kościół ten cierpi przede w szy
stkim  na b rak  kad r zarówno duchownych 
jak  i świeckich działaczy.
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Nie będzie

o celibacie
. . .B y łoby  j e d n a k  n o w y m  b łę d e m ,  g d y b y  
k to ś  m y ś la ł ,  że  g d y  p e w n e  p o g lą d y  i idee 
n ie  w y p ł y w a j ą  n a  j a w ,  t o  z n ac zy ,  że s a 

m e j  p r o b l e m a t y k i  n ie  m a .  T r z e b a  p o s t a 
w ić  u z a s a d n io n e  dz is ia j  p y t a n i e ,  c zy  l e p 

sza  j e s t  j a w n a  d y s k u s j a ,  n a w e t  je ś l i  idzie  
t ro c h ę  2a d a le k o ,  czy  te ż  og ień  t l ą c y  s ię  
pod  p o w ie r z c h n i ą ,  n ie w id o c zn ie ?

Ks. K a rd .  B e r n a r d  J a n  A l f r i n k

P od  k o n ie c  ub .  ro k u  KS. ( R Z Y M S K O K A T O L I C 
KI!) H E N R Y K  W E R Y Ń S K I  og łos i ł  w  m ie s i ę c z n ik u  
„ W i ę ź ”  a r t y k u ł  n a  t e m a t  c e l i b a tu  k a p ł a ń s k ie g o ,  
k tó r y  z a k o ń c z y ł  w e z w a n i e m :  „ A  w ię c  d y s k u t u j 
m y !  W P o lsce  te ż  („ W ię ź ”  11—12/1966). R zec z  w 
Kośc ie le  r z y m s k o k a t o l i c k i m  z go ła  n i e s ł y c h a n a .  
C h y b a  t y l k o  u n i e s i o n y  m ło d z i e ń c z y m  z a p a ł e m  
mógł  s ę d z iw y  ks. H W e r y ń s k i  s t a w ia ć  z a g a d n i e 
n ie  w f o r m i e :  „za  c z y  p r z e c i w  c e l i b a t o w i ? ”  i z a 
c h ę c a ć  do  p u b l i c z n e j  d y s k u s j i .  D o ty c h c z a s  o b o 
w i ą z y w a ła  z a s a d a  p r z e m a w i a n i a  „ za  c e l i b a t e m ” 
i d r u g a  — n i e d y s k u t o w a n i a  n a d  t y m  p r o b l e m e m ,  
n i e u j a w n i a n i a ,  że  t a k i  p r o b l e m  w  og ó le  Is tn ie je .  
W k a ż d y m  ś r o d o w is k u  s p o łe c z n y m  (n ie  w y ł ą c z a 
j ą c  ś r o d o w i s k a  k s ięż y )  i w  k a ż d y m  t o w a r z y s t w i e  
s ły sz a ła  się  p i k a n t n e  o p o w ie śc i  i  d y k t e r y j k i  na  
t e m a t  k s ię ż y ,  i c h  g o s p o d y ń  i k u z y n e k ,  a le  n ig d y  
n ie  d y s k u t o w a ł o  się p o w a ż n ie  n a  t e m a t  c e l i b a tu .  
W h r e w  te m u ,  co pisze  ks. W e r y ń s k i ,  n a l e ż y  s t w i e r 
dz ić ,  że  p r o b l e m  c e l i b a t u  w  P o ls c e  s t a n o w i l i  s t a 
n o w i  t a b u ,  „ o  k t ó r y m  n i e  n a l e ż y  p i s a ć  i d y s k u 
to w a ć  p u b l i c z n i e ” . T a k  w  k a ż d y m  b ąd ź  r a z ie  
s ąd z ą  s f e r y  k o ś c ie ln e .  M o ż n a  n a w e t  z a u w a ż y ć ,  że 
t  „ k a t o l i c y  p o s t ę p o w i ”  i a t e i ś c i  n ie  p o d e j m u j ą  
t ego  z a g a d n ie n i a ,  b y ć  m o że  o p i e r a j ą c  się  n a  te j 
s ł y n n e j  m a k s y m i e ,  g ło s z o n e j  s w e g o  czasu  p rz e z  
P i ł s u d s k ie g o ,  ż e b y  nie  w k ł a d a ć  pa lc a . . .  m ię d z y  
d rz w i .

K TO  W K O Ś C IE L E  K A T O L I C K I M  W P O L S C E  

MA D Y S K U T O W A Ć  O C E L IB A C IE ?

P O B O Ż N E  P A N N Y  I W D O W Y , g r o m a d z ą c e  Się 
w k r u c h t a c h  k o ś c ie ln y c h ,  ze  s k r o m n ą  m i n k ą  
i ż m i jo w y m  j a d e m  na  j ę z y k u  c h ę t n i e  s z e p ta ć  
b ę d ą  n a  u c h o :  m o ja  p a n i ,  t e n  n a s z  k s i ą d z  to  
z p a n n ą  szed ł  ulicą.._ i n a  t y m  z a k o ń c z ą  „ d y 
s k u s j ę ” .

N a j s e n s o w n i e j  b y ło b y  o m a w ia ć  z a g a d n i e n i e  w 
S E M I N A R IU M  D U C H O W N Y M , gdz ie  m ło d z i  ludz ie  
p r z y g o t o w u j ą  s ię  do  p r z y j ę c i a  ś w i ę c e ń  i p o d ję c i a  
n i e ł a t w e g o  o b o w ią z k u  c e l ib a tu .  W s e m i n a r i a c h  
f a k t y c z n i e  m ó w i  się n a  t e n  t e m a t .  A le  w y c h o 
w a w c y  s e m i n a r y j n i  m ó w ią  o ce l ib ac ie  t a k  w zn io 
sie,  g ó rn ie ,  z a p o ż y c z a j ą c  s k r z y d e ł  od  p e g a z a ,  że  
w m g ie łc e  p i ę k n y c h  s łó w  g u b ią  s e d n o  z a g a d n i e 
n ia .  M ło d y  k l e r y k  s ły szy ,  że „n ie  n a l e ż y  w iązać  
s ob ie  r ą k  w a r k o c z y  ł a ń c u c h e m ” , u n i k a ć  k o b i e t y  
j a k o  p o m o c n i c y  s z a t a n a ,  k t ó r a  g w a ł to w n ie  k u s i  
i do  g rz e c h u  c ią g n ie ,  że  g o d n o ś ć  k a p ł a ń s k a  (ba,  
l u d z k a  n a w e t )  j e s t  j a k  n a j ś c i ś l e j  z w ią z a n a  z  z a 
c h o w a n i e m  c e l ib a tu ,  że w  m o d l i t w i e  i  w ro z 
m y ś l a n i u  z n a l e ź ć  m o ż n a  s k u t e c z n ą  b ro ń  p r z e c i w 
ko w s z e lk im  p o k u s o m  c ie l e s n y m .  B r z m i ą  m u  w  
u s za c h  bez p r z e r w y  s ło w a  P a w i o w e :  „ k a r c ę  c ia 
ło  m o j e  i w  n i e w o lę  p o d b i j a m . . . ” , w ię c  j a k  a n a -  
c h o r e t a  e g ip s k i  l u b  ś r e d n i o w i e c z n y  ś w i ę t y  — n i e 
n a w id z i  s w e g o  c ia ła  i w c i e r n i a c h  g o t ó w  się  t a 
rz a ć ,  b y l e b y  z a c h o w a ć  „ n i e s k a l a n ą  c z y s t o ś ć ” . 
R z e c z y w is to ś ć  je ś l i  w c z e ś n ie j  j e j  n i e  z n a ł ,  u d e r z y  
go  b r u t a l n i e ,  j a k  m ło t e m ,  że s t r a c i  o r i e n t a c j ę  
i r o z e z n a n ie .  I p r z y j d ą  u p a d k i ,  z a ł a m a n i a  R oz
p i e r z c h n ą  s ię  s n y  o o r l i ch  l a t a c h  i k a n d y d a t  n a  
o r ła  z a m ie n i  się w  k u r ę ,  g r z e b i ą c ą  n a  ś m i e tn ik u  
życ ia .

C zy m ożn a  go w in ić , p o tęp ia ć?
Czy k t o  w e j r z a ł  g łę b ie j  w s e rce  i u m y s ł  tego  

c z ło w iek a ,  k ie d y  p r z y g o t o w y w a ł  s ię  d o  s w e g o  
s ta n u ?  Czy bez n a b o ż n e j  o b ł u d y  m ó w i ł  z  n im  
o ty m ,  co go c ze k a ?  W y ja ś n i ł  m u ,  c zy m  j e s t  c e 
l ib a t?  W s e m i n a r i u m  n ie  d y s k u t u j e  s ię! T a m  się 
„ w y c h o w u j e ’* p o s łu s z n y c h  i p o k o r n y c h  s y n ó w  
kośc io ła ,  k t ó r z y  n ie  ty lk o  te o lo g i i  d o g m a t y c z n e j ,

p r a w a  k a n o n ic z n e g o ,  A L E  I M O R A L N O Ś C I  U CZĄ 
S l £  NA P A M I Ę t .  Dla  k tó r y c h  z a s a d y  m o r a l n e  
n  e są  z a s a d a m i  w ła s n y m i ,  p r z y s w o j o n y m i ,  a le  są  
d y r e k t y w a m i  w y u c z o n y m i ,  n a r z u c o n y m i .  S ą  one  
n a s t ę p n ie  p r z e d m i o t e m  e k s p o r t u ,  głosi s ię  je  w i e r 
n y m ,  a n a  u ż y t e k  w e w n ę t r z n y ?  C zęs to  b r a k u je . . .

CZY M O G Ą  D Y S K U T O W A Ć  O C E L IB A C IE  K A 
P Ł A N I  K O Ś C IO Ł A  R Z Y M S K O K A T O L IC K IE G O ?

T e o r e ty c z n ie  t a k a  m o ż l iw o ś ć  i s tn i e j e ,  w p r a k 
t y c e  j e s t  to  z j a w i s k o  n i e z m i e r n i e  r z a d k i e  i s z a 
le n ie  n ie b e zp ie c zn e .  J e ś l i  p o d e jm ie  z a g a d n ie n i e  
m ło d y  k a p ł a n ,  p o w ie d zą ,  że  c h ce  s ię  żen ić ,  że  p o 
w o ła n ia  m u  b r a k .  P r z e c i e ż  d e k r e t  s o b o r o w y  (V a-  
t i c a n u m  II !)  s t w ie r d z i ł  w y r a ź n i e ,  że „ w ie l o s t r o n n a  
zg o d n o ść  ł ą c z y  c e l ib a t  z  k a p ł a ń s t w e m . . .  P r z e z  
d z ie w i c tw o  lub  c e l ib a t  z a c h o w y w a n y  d la  K r ó 
le s t w a  N ie b ie s k ie g o  p r e z b i t e r z y  w  n o w y  i p o d 
n io s ły  s p o só b  z o s t a j ą  p o ś w i ę c e n i  C h ry s tu so w i*  ł a 
tw ie j  n i e p o d z i e l n y m  s e r c e m  lg n ą  do N iego ,  h o j -  ’ 
n ie j  z N im  i p rz e z  N iego  o d d a j ą  s ieb ie  na  s łu ż b ę  
B o g a  i lu d z i”  A p r z e d  II  S o b o r e m  W a t y k a ń s k i m  
o b o w ią z y w a ła  o p in ia  g ło sząca ,  że  „ k a ż d y  k s iąd z  
ż o n a t y  s p a d a  p o n i ż e j  s w o j e j  g o d n o ś c i .  N ie z a p r z e 
cza lna  w y ższ o ść  k a to l i c k i e g o  k a p ł a ń s t w a  o p i e r a  
się w y łą c z n ie  na  p r a w i e  c e l i b a t u . ”  G d z ie  w ię c  
j e s t  m ie j s c e  na  d y s k u s j ę ?  K to  m a  o d w a g ę  p r z y 
zn ać  się, że c h ce  „ s p a ś ć  p o n iż e j  s w o j e j  g o d n o 
śc i” ? W sz a k  i ks. W e r y ń s k i  z a s t r z e g ł  s ię ,  że  n ie  
c h c i a łb y ,  a b y  j e g o  u w a g i  z r o z u m i a n o  „ j a k o  t a k  
czy  in a c z e j  u j ę t y  a t a k  n a  c e l ib a t  k s i ę ż y ” . Ż a 
d e n  m ł o d y  k a p ł a n  n ie  p o d e j m i e  t e j  d y s k u s j i ,  a b y  
n ie  n a r a z i ć  s ię  n a  z w ic h n i ę c i e  k a r i e r y .  N ie  p o 
d e j m ą  je j  r ó w n ie ż  s ta r s i ,  bo  po co?... T a k  czy 
c w a k  p rz e ż y l i  j u ż  s w o j e  m ło d e  l a t a  i...  n i e k t ó r z y  
m a r z ą  o m i t r z e  i ty m  A B S O L U T N I E  N IE  W Y 
P A D A  p o d e j m o w a ć  t a k  d r a ż l iw y c h  z a g a d n i e ń ,  
a n n i  c h c ą  d o ż y w a ć  s p o k o j n i e  i w o lą  z b y tn io  
n ie  z w r a c a ć  n a  s ieb ie  uw agi .

N ie  b ę d z i e m y  c h y b a  d a l e c y  od p r a w d y ,  je ś l i  
w y r a z i m y  p rz y p u s z c z e n i e ,  że  a r t y k u ł  „ Z a  czy  
p r z e c i w  c e l ib a to w i? ”  zos ta ł  o c e n i o n y  p r z e z  m i a 
r o d a j n e  s f e r y  k o ś c ie ln e  w P o ls c e  j a k o  p r z e j a w  
T e n f e n t  — t e r r i b i ł i z m u  (p ro sz ę  d a r o w a ć  to  s p o l 
szc zen ie )  ks.  W e r y ń s k i e g o  Nie  b y ło  d y s k u s j i
o c e l ib a c ie .  Ks.  W e r y ń s k i  da ł  s ię  u w ie ść  p e w n y m  
z j a w i s k o m  z a o b s e r w o w a n y m  n a  Z a c h o d z ie  i z a 
p o m n i a ł ,  że TU  P O L S K A .. . ,  a  w  P o ls c e  o b o w i ą 
z u j ą  w  K o śc ie le  r z y m s k o k a t o l i c k i m  n ie c o  in n e  
z a s a d y  i p r a w a .  D y s k u s j a  m o ż e  się  r o z w in ą ć  t y l 
ko w a t m o s f e r z e  szczerośc i .  N ie  do p o m y ś l e n i a  
j e s t  w  ś r o d o w is k u ,  gdz ie  p a n u j e  fa łsz  i d y k t a t u 
ra .  A p rz e c i e ż  w ie lu  p o l s k ic h  h i e r a r c h ó w  c h o d z i  
c iąg le  je szcze  n a  k o tu r n a c h .  P o z u ją  n a  h e r o s ó w ,  
u n o s z ą c y c h  się  p o n a d  p y ł e m  i b r u d e m  d r ó g  z i e m 
sk ich .  Ci, z n iz in  zaś ,  n ie  m o g ą  i n ie  ś m ią  d y 
s k u t o w a ć .  Oni n a w e t  w s p o j r z e n i u ,  k t ó r e  k i e r u 
j ą  ku  z w ie r z c h n o ś c i ,  s t a T a j ą  się z a m k n ą ć  c a ł y  
ł a d u n e k  p o b o ż n o śc i ,  c zy s to ś c i ,  św ię to ś c i  i w s z y s t 
k ich  c n ó t  t e o lo g ic z n y c h  i m o r a l n y c h ,  a b y  t y l k o  
z w i e r z c h n o ś ć  n ie  d o j r z a ł a  i ch  p r a w d z i w e g o ,  c z ło 
w ie cz eg o  w n ę t r z a . T a k  c z a r u j ą  s ię  w z a j e m n i e  l a 
ta m i ,  je ś l i  d o b r y  Los  s t r z e ż e  p rz e d  „ w p a d u n -  
k i e m ” .

N a w e t  ś w i e c c y  — k a to l i c y  p o s t ę p o w i  n ie  u s ł u 
c h a l i  w e z w a n i a  ks. H. W e r y ń s k ie g o .  F R A N C U S K I  
D Z I E N N I K A R Z  IV O N  LE V A IL L A N T  s tw ie r d z i ł  
n i e d a w n o :  „ P o r u s z e n i e  s p r a w y  c e l ib a tu  s p o ty k a  
się n a t y c h m i a s t  z o s t r ą  o d p r a w ą  b i s k u p ó w ,  a k o 
m e n t a t o r z y  od s p r a w  K ośc io ła  m a j ą  z  n i m i  n i e 
j e d n o k r o t n i e  do  c zy n ie n ia .  J a k o  c h a r a k t e r y s t y c z 
n y  p r z y k ł a d  m o ż e  p o s łu ż y ć  s p r a w a  R o b e r t a  S e r -  
r o u  z P a r i s  M a tc h .  W  l i s to p a d z ie  1963 r o k u  o p u 
b l ik o w a ł  On o b s z e r n y  a r t y k u ł  z a t y t u ł o w a n y ;  „ K o 
śció ł  z w r a c a  się w  k 5e r u n k u  z a w i e r a n i a  m a ł ż e ń s t w  
p r z e z  k l e r ” , k t ó r y  w y w o ła ł  z r o z u m ia ł e  p o r u s z e n ie  
w ś r o d o w i s k a c h  k a to l i c k i c h .  E p i s k o p a t  f r a n c u s k i  
z a j ą ł  s o l i d a r n y  f r o n t  i o p u b l i k o w a ł  k o m u n i k a t  
o d c i n a j ą c y  się  o s t ro  od a r t y k u ł u .  W c i ą g u  n a 
s t ę p n y c h  t y g o d n i  m o n s i g n o r e  H a u b t m a n ,  w y r a 
ż a j ą c y  s t a n o w i s k o  b i s k u p ó w  f r a n c u s k i c h ,  og ło s i ł  
ró w n ie  o b s z e r n ą  o d p o w ie d ź  w  P a r i s  M a tc h ,  gdz ie  
c z n a j m i ł ,  że p r o c e d e r  u p r a w i a n y  p rz e z  d z i e n n i k a 
r z y  p o z b a w i a  ich  g o d n o ś c i  i że n ie  m a  a b s o l u t 
nie  m o w y  o z m i a n i e  s t a n o w is k a  K ośc io ła  w  te j  
m a te r i i .

R o b e r t  S e r r o u  zac zą ł  o t r z y m y w a ć  ty s ią c e  li 
s tó w .  O czyw iśc ie  b y ły  to  l i s ty  z  o b e lg a m i ,  k t ó 
r y c h  a u t o r a m i  byli  z a s z o k o w a n i  i d o tk n ię c i  b i 
s k u p i .  O d e z w a l i  s ię  t a k ż e  k s ięż a ,  k s ięż a  z p r o 
b le m a m i . , . ”  T a k  tayło w e  F r a n c j i ,  a co by  Się 
dz ia ło  w  P o lsce?  R o z u m i e m y  w ię c  m i lc zen ie . . .
W K ośc ie le  r z y m s k o k a t o l i c k i m  n ie  b ędz ie  d y s k u 
sj i o c e l ibac ie .

SKĄD TYLE 

KO ŚC IO ŁÓ W ?

A N G L IK A N IZ M  (1)

Trzecim wielkim wyznaniem powstałym w 
wyniku Wielkiej Reformacji XVI wieku jest 
anglikanizm.

Wszystkim wiadomo, że bezpośrednim po
wodem do powstania niezależnego Kościoła 
Anglii był zatarg króla Henryka VIU z pa
pieżem Klemensem VII. który odmówił 
unieważnienia królewskiego małżeństwa i 
zgody na małżeństwo powtórne. W rzeczywi
stości jednak sprawa małżeństwa była je
dynie pretekstem, a głównym powodem zer
wania Anglii z Watykanem była trwająca od 
wieków walka Anglików z zależnością od 
papiestwa.

Ludzie potępiający Henryka VIII z powo
du zerwania z papiestwem wyrażają zdzi
wienie, że ten sam Henryk VIII był tęgim 
teologiem i obrońcą wiary katolickiej przed 
atakami protestantów. (W 1521 r. napisał 
traktat pt. „Obrona siedmiu sakramentów 
przeciw Lutrowi”^za co pap. Leon X dat mu 
tytuł „Obrońcy wiary”). Nie powinno to jed
nak dziwić, ponieważ król zrywając w 1534 
r. z papiestwem (akt supremacyjny) za
strzegł się, że nie myśli naruszać zasad w ia
ry katolickiej. Naruszenie katolicyzmu na
stąpiło dopiero po śmierci Henryka Vin, 
gdy na tronie zasiadł małoletni jego syn, 
Edward VI — (1547 .  1553). Wtargnął wów 
czas wysoką falą ewangelicyzm w  formie 
ujętej przez Jana Kalwina, przy czym na cze
le nowego prądu stanął sam prymas An
glii, Tomasz Crammer (1533 — 1553), który 
ułożył nowy katechizm i „Modlitewnik Pow 
szechny”, trzymając się dość wiernie zasad 
kalwinizmu.

Reformacyjnej fali nie powstrzymały 
rzymskokatolickie represje w okresie pano
wania Marii Krwawej (1553 — 1558). W w y
niku tych represji zginęło wielu przeciwni
ków papiestwa zarówno spośród zwolenni
ków Kościoła narodowego jak i zwolenni
ków kalwinizmu. W 1559 r. zwyciężyła osta
tecznie Reformacja, chociaż wolno powie
dzieć, że jej zwycięstwo w  Anglii było poło
wiczne i w  swej połowiczności przetrwała 
po dziś dzień. Od 1559 r. obowiązuje w l i 
turgii nowy „Modlitewnik Powszechny” a od 
1563 r. nowy katechizm zawierający „Trzy
dzieści Dziewięć Artykułów Wiary”.

Głową Kościoła Anglikańskiego nie jest 
osoba duchowna, lecz laik — król względnie 
królowa (a więc kobieta!). Widać w  tym 
echo Reformacji, ponieważ zdaniem katoli
cyzmu na czele Kościoła powinien stać du
chowny z sakrą biskupią. Ocywiście angli
kanizm uznaje godność biskupią oraz 
wszystkie inne stopnie hierarchiczne kato
lickie znane na Zachodzie. A w ięc jest pry
mas Anglii (jest nim każdorazowo arcybi
skup mający siedzibę w Canterbury), są ar
cybiskupi, biskupi, kapłani, diakoni itd., są 
też prałaci oraz kanonicy. Istnieje także ob
fitość starej rzymskokatolickiej liturgii z 
wszystkimi tradycyjnymi szatami obrzędo
wymi i kościelnymi. Ale na tym też kończy 
się podobieństwo anglikanizmu do tradycyj
nego katolicyzmu króla Henryka VIII. Od 
ducha Kościoła narodowego zorganizowane
go przez Henryka odszedł anglikanizm w 
zasadach wiary.

KS. S.W.



Niemowlę kilkumiesięczne świadomie obserwuje świat

Społeczny uśmiech 
dla... zastępczej mamy
D ziecko — bezbronna istota, zdana na 

łasicą i niełaskę otoczenia. Czasem 
upragniona i oczekiwana niecierpli

wie, kochana jeszcze przed przyjściem  na 
św iat, p ielęgnow ana czule, chroniona, roz
pieszczana. Czasem niechciana, zaniedbyw a
na a naw et iporzucana. W iele la t upłynie 
zanim  z rozkrzyczanego tłum oczka ukształ
tu je  się dojrzały człowiek. O kres rozwoju 
fizycznego trw a bowiem 16—18 lat, a  roz
wój psychiczny je st jeszcze dłuższy i koń
czy się około 24 roku życia. W ciągu tych 
la t rozrasta ją  się i do jrzew ają tkank i i n a 
rządy, układy. Różnicują się i usp raw nia ją  
czynności organizm u. Jednocześnie kształ
tu je  się psychika. Dziecko uczy się spostrze
gać św iat, myśleć. K ształtu ją  się jego uczu
cia i wola. Te dwa procesy — rozwój fi
zyczny i psychiczny w iążą się ze sobą 
ściśle.

Jakim jest organizm dziecięcy? Jak re a 
guje na składniki pokarmowe i leki? Jak 
zmienia się w toku rozwoju? Odpowiedzi na 
te  py tan ia dostarczą z czasem prace n a u 
kow e prow adzone w Insty tucie M atki 
i Dziecka. Jestem  w jednej z n a jw ażn ie j
szych klinik In sty tu tu  — w Klinice Rozwo
ju Zdrowego Niemowlęcia jedynej w Polsce 
i jednej z niewielu w Europie. To tu stopnio
wo rozszyfrow yw ane są ta jem nice dziecię
cego organizm u. Je j pacjentam i są niemo
w lęta dobierane z domów dziecka. M ają tu 
idealne w arunki, lepsze niż w niejednej ro 
dzinie i doskonałą opiekę lekarską. Za to 
muszą cierpliw ie „pozować" do obserwacji.

Obserwacja dotyczy dwóch wzajemnie 
zahaczających się i warunkujących proce
sów — rozwoju psychicznego i fizycznego. 
Jako  przykład może tu  posłużyć rozwój 
skoordynowanych ruchów, będących reakcją 
na coraz to bardziej różnorodne bodźce. 
Dziecko zaczyna dostrzegać p taczający  je 
św iat i reagować nań. Światło, kolorowa 
grzechotka, dźwięk głosu przyciągają jego 
uwagę. O dw raca więc główkę, szuka w zro
kiem interesującego je  przedm iotu. W d ru 
gim — trzecim  m iesiącu niem ow lę podnosi 
główkę i trzym a ją sztywno. Półroczny n ie
m ow lak usiłu je siadać, 9-miesięczny pod
nosi się i robi pierw sze kroki. Wreszcie

koło roku zaczyna chodzić. Bardzo wcześnie 
z jaw iają się także inne reakcje  n a  zjaw iska 
zew nętrzne. Dziecko trzym iesięczne już 
„mówi”. Oczywiście jest to mowa szczegól
na, niezbyt artyku łow ane dźwięki, k tóre 
z biegiem czasu coraz bardziej upodabnia
ją  się do sylab  sk ładających  się na słowa 
m am a, lala, baba. To gaw orzenie nie jest 
bezmyślne, lecz m a swój określony sens. 
Aby dziecko „m ówiło”, a więc rozw ijało 
się umysłowo, musi m ieć partnera . Zwykle 
jest nim  m atka. Tu są matki zastępcze — 
stale pielęgniarki, które nie tylko opiekują 
się „swoimi” dziećmi, lecz także bawią się 
z nimi. To dziwne, ja k  instynkt m acierzyń
ski bezbłędnie podpow iada konieczne czyn
ności. Wszak jak  św iat św iatem  m atki, na
wet najbardzie j zapracow ane, baw iły się 
ze swoimi m aleństw am i i pieściły je. Oka
zuje się, że ta zabawa jest czymś bardzo 
ważnym, ważniejszym może od zmienionej 
w porę pieluszki czy podanego punktualnie 
posiłku. Dziecko trzym iesięczne poznaje już 
tw arz m atki i uśm iecha się do niej. Ten 
pierw szy świadomy uśm iech zyskał dziw a
czny dla la ika te rm in  „uśm iechu społecz
nego”.

Na kory tarzu  k lin ik i — tab lica z nazw i
skam i m ałych pacjentów  i ich m atek za
stępczych. Tu co m iesiąc w pisu je się punkty
— oceny za postaw ę, koordynację ruchów, 
mowę, rozwój społeczny. 100 punktów  — 
to ocena bardzo dobra. N iektóre niem owlę
ta  zdobyły naw et ndeco wyższą punktację. 
Tylko przy jednym  nazw isku widzę nie
zm ienne 75, 78 punktów . Czy można obiek
tywnie ocenić poziom rozwoju niemowlęcia, 
którego reakcje są jeszcze tak ograniczo
ne i nieuchwytne? N otuję w pam ięci p y ta 
nie do w yjaśnienia. U brana w „m iejsco
w y” fartu ch  i kapcie jak  w m uzeum  — tu 
każdy gość z zew nątrz uw ażany jest za po
tencjalnego nosiciela infekcji — idę k o ry 
tarzem  w ypucow anym  na wysoki połysk. 
Po obu stronach m aleńkie pokoiki, jasne 
dwuosobowe. M aluchy dobierane są według 
w ieku. Te najm łodsze przew ażnie śpią. 
Można obserw ow ać je  z kory tarza  przez

sz y b k ę .,S tarsze są w łaśnie „na w ybiegu” — 
w dużym kojcu na słonecznej w erandzie. 
Dwie p ie lęgn iark i usiłu ją bezładną k rzą ta 
ninę u jąć  w  karby  zorganizow anej zabawy. 
W śród ko tłu jącej się grom adki jedno dziec
ko zw raca uwagę. Je st nieco bledsze od ru 
m ianych i opalonych kolegów, sm utne, 
mało ruchliwe. Na próżno pie lęgniarka pod
suw a m u zabawki. Dzieciak praw ie nie re 
aguje na te  propozycje. P y tam  o jego imię. 
O kazuje się, że je s t to ten sam  Adaś, który 
w yróżnia się n a  tablicy najniższą ilością 
punktów . A więc punktacja nie jest wcale 
przypadkowa...

W szystkie drobne w ydarzenia, k tóre tyle 
radości sp raw ia ją  każdej m atce — pierw 
szy uśmiech, pierwsza udana pogoń rączki 
za zabawką, pierwsze „mama” i pierwszy 
samodzielny krok — tu są skrzętnie noto
wane — kiedyś posłużą do pracy naukowej.

Zespół lekarzy-specjalistów obserwuje też 
przebieg rozwoju fizycznego. Tempo w zro
stu, przybieran ia wagi, przem iana m aterii 
i szereg innych objawów. Oddzielne i b a r 
dzo ważne m iejsce za jm ują badania dojrze
w ania i reaktyw ności ośrodkowego układu 
nerwowego.

Drugą ważną dziedziną badań prowadzo
nych w Instytucie Matki i Dziecka jest 
opracowanie naukowych podstaw żywienia. 
Chodzi tu zgrubsza rzecz biorąc o ustalenie 
najkorzystniejszej proporcji podstaw owych 
składników  odżywczych, tak ich  jak  białka, 
węglowodany, tłuszcze, sk ładnik i m ineralne 
i w itam iny. O kazuje się, że praw idłow e od
żyw ianie w  najw cześniejszym  dzieciństwie 
rzu tu je  na całe życie. N ieracjonalne żyw ie
n ie niem owlęcia przy odpowiednich p red y 
spozycjach dziedzicznych może w ywrzeć 
w pływ  na patofizjologię w okresie później
szym (zaburzenia w stanie odżywiania, s ta 
ny przedcukrzycowe, otyłość, miażdżyca). 
Dotychczasowe w yniki badań  w skazują, że 
zm any w zaw artości głównych składników  
pokarm ow ych naw et w dietach m ieszczą
cych się w  ram ach tak  zwanych norm  
fizjologicznych nie są obojętne dla roz
w oju organizmu. A tymczasem większość 
m atek odżywia sw oje dzieci źle. Za wiele 
jest w tych d ie tach  węglowodanów — g ry 
sików, kasz, kluseczek, sucharków. Za mało 
białek, tłuszczów, w itam in i składników  
m ineralnych. N iepotrzebnie karm i się n ie
m ow lęta rozcieńczonym m lekiem. Dziecko _ 
w drugim  m iesiącu życia powinno pić soki 
owocowe i jarzynow e, a w szóstym jadać 
mięso. T rw ałe m iejsce w  jadłospisie dzie
cięcym pow inny otrzym ać tłuszcze roślin 
ne — olej i oliwa, w pływ ają one bowiem 
oszczędzaj ąco na w ykorzystanie białek przez 
rosnący ustró j.

Dzięki badaniom prowadzonym w Insty
tucie stało się możliwe opracowanie i w y
danie schematu żywienia niemowląt dla le 
karzy i ulotki dla matek. Ta ulotka — to 
świetny przykład oddziaływania Instytutu 
na najdalszy teren. Jasna i zwięzła — pod
pow iada m atkom  codziennie, jak  m ają swo
je  niem ow lęta pielęgnować i czym karm ić.
Ta akcja Instytutu dociera do każdej matki, 
bowiem w Polsce 95 procent kobiet rodzi 
w szpitalach i izbach porodowych.

K linika — szpital — badan ia  — te po ję
cia łączą się zw ykle z chorobą. Tu jest 
nieco inaczej.

— D okładne poznanie zdrowego ustro ju  
i jego czynności je s t rów nie ważne, co zgłę
bienie tajem nicy  choroby — mówi dyrektor 
In sty tu tu  M atki i Dziecka profesor dr B o
lesław  Górnicki. — Aby leczyć -chorobę 
trzeba znać organizm  zdrowy. To zadanie 
spełn ia ją  badania prow adzone w Klinice 
Rozwoju Zdrowego Niem owlęcia.

MARIA RUDKOWSKA
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ozmyślania pod jabłonią

S P A D E K
W ystarczy sięgnąć ręką po jakąkolw iek 

zachodnią książkę (niekoniecznie krym inał!), 
a niew ątpliw ie zetkniem y się z pojęciem 
„spadku” choćby w najbardzie j suchej 
w zm iance „odziedziczywszy niew ielki kap i
ta ł postanow ił zmienić tryb  życia” itp. 
S praw a ta  o n iebanalnym  znaczeniu w ży
ciu społeczeństw  kapitalistycznych  lub ży
jących  na uboczu tea tru  w ielkich wojen, 
k tóre — jak  wiadomo, dość skutecznie li
kw idują wszystko, co pod pojęcie spadku 
podpada — w raz z rozwojem  naszej małej 
stabilizacji zaczyna nab ierać  coraz to w ię
kszych „rum ieńców ” i u nas.

Nie chodzi nam  tu ta j o tak ie bezsporne 
spraw y jak sam fak t dziedziczenia, lecz
0 wartość tegoż dziedziczenia, k tó ra  w ciągu 
minionego dw udziestolecia w zrosła nie
zm iernie. Przyznać chyba bowiem trzeba, iż 
istn ieje  n ie jaka różnica między odziedzi
czeniem np. p lecaka i żelaznego łóżka po 
w ujku, a — co obecnie nie jest wcale 
rzadkością — w illi z ogródkiem lub sa
mochodu. S tąd też i zainteresow anie tą  dzie
dziną sta je  się coraz powszechniejsze i — 
powiedzmy sobie — drapieżniejsze.

Ustawow e form y dziedziczenia w  naszym 
k ra ju  określają odpow iedn ie_ak ty  p raw 
ne, rozróżniając dziedziczenie z ustawy "oraz
1 testamentu. Obie te form y są p e łnop raw 
ne pod w arunkiem  zachow ania pew nyc’i 
szczegółowych przepisów. Przepisy te z kolei 
określa ją  kto, w  jak ie j części i jak  dzie
dziczy oraz — o ile chodzi o testam ent — 
jak im  w arunkom  ten dokum ent w inien od
powiadać, aby został uznany za ważny.

Dziedziczenie testam entow e m a miejsce, 
gdy spadkodaw ca jeszcze za życia rozpo
rządził swym  m ajątk iem  w odpowiednim 
dokum encie przy zachow aniu wszelkich fo r
malności, dziedziczenie ustaw owe zaś wów
czas, gdy spadkobiercy wyznaczeni te s ta 
m entem  nie chcą czy nie mogą objąć spadku 
lub też w ogóle testam entu  nie było.

Zatrzym aliśm y się, nie bez powodu, na 
omówieniu tak  obszernie strony form alno
praw nej tego aktu, gdyż w łaśnie w tej 
dziedzinie coraz częściej możemy dojrzeć 
wśród naszych bliźnich cały szereg speku
lacji. Nie będziemy w naszych „rozm yśla
n iach” zastanaw iać się nad spadkobraniem  
na w si w gospodarstw ach rolnych — gdyż 
to w ym agałoby oddzielnego felietonu, jako, 
że gospodarstwo to w arsz ta t pracy i jako 
tak i pow oduje psychologicznie nieco inne 
podejście do tej spraw y osób zain tereso
w anych — lecz zajm iem y się przykładow o, 
bynajm niej nie sporadycznym  podejściem  
do tego w środow isku m iejskim  i m ałom ia
steczkowym.

Niedaleko naszego bloku w ybudow ano ła 
dną, piętrow ą willę. Dom był obszerny, w y
godny, położony w ogródku. Mieszkało tam  
dw oje krzepkich jeszcze staruszków  i ich 
córka z rodziną. O gródek istne pieścidełko, 
tonący w  kw iatach, pyszniący się m łodym i 
drzew kam i i krzew am i stanow ił przedm iot 
szczególnej troski obojga staruszków . Przy 
budowie domu w iele pracow ali osobiście, 
ogródek też sami założyli i całym i dniam i 
się w  nim  k rzą tali. Szczególnie m atka, za
m iłow ana w idać hodowczyni róż, pośw ię
cała im w iele czasu. Ojciec m alow ał ogro
dzenie, wciąż coś ulepszał i m ajstrow ał przy 
domu. Córka nie podzielała ich za in te re
sowań. W raz z mężem zajęta pracą zawo

dową, dzieci zdawszy w dużej m ierze pod 
opiekę rodziców, wolne chwile w olała spę
dzać na ławeczce przed domem lub przy 
telewizorze.

Tę tak  z pozoru wygodną egzystencję 
p rzerw ała śm ierć ojca. S taruszek był p rze
zorny i niezm iernie dum ny ze swego no
wego ty tu łu  w łaściciela domu, którym  zo
sta ł pod koniec długiego i pracow itego ży
cia. Rozporządził więc zawczasu swym m ie
niem  zapisując córce p arte r, a żonie po 
kój z kuchnią na piętrze domu. Testam ent 
był form alnie sporządzony z zachowaniem  
wszelkich przepisów . Zaraz też po pogrze
bie wdowa w raz z córką zapoznały się 
z jego treścią w Państw ow ym  Biurze No
tarialnym .

I wówczas „pękła bom ba”. Córka n a j
p ierw  prośbą i pochlebstw am i, a z czasem 
coraz bardziej stanowczo zaczęła domagać 
się od m atki, by ta  przeniosła się do jedne
go z pokoi na parte rze  i zrzekła swojej 
części spadku na jej korzyść w zam ian za 
utrzym anie do końca życia. Szybko wyszły 
na jaw  powody takiego postępow ania. Na 
sam odzielne m ieszkanie na piętrze czekał 
już chętny reflek tan t. S taruszka z początku 
p rze jęta  troskliw ością córki o swe zdro
wie i samopoczucie (tak motywowano ko
nieczność przeprow adzki na parter) i w zru
szona jej oddaniem  chciała już zrzec się 
swej części spadku, lecz wciąż jeszcze w a
hała się z przeprow adzką. Bądź co bądź 
to było jej w łasne m ieszkanie, które razem  
z mężem m alow ali i urządzali. M iejsce p e ł
ne w spom nień i spokojny, odosobniony kąt. 
Byłaby chyba jednak  i na to p rzystała 
gdyby nie drobiazg. Córka straciła  cierp li
wość. Dość już m iała korowodów  z m atką. 
Pewnego dnia sta ru szka wróciwszy od swej 
siostry, u której spędziła kilka dni, zastała 
sw oje rzeczy zrzucone do jednego z pokoi, 
a przed domem wóz z m eblam i. Gdy zro
zum iała, o co chodzi, zaczęła rozpaczliwie 
krzyczeć i wzywać ratunku . Sąsiedzi spro
wadzili m ilicję. Praw o jest praw em . Wszy
stko w róciło do dawnego stanu, lecz idy l
la prysła  bezpow rotnie. Dom je s t w idow 
nią coraz bardziej gorszących scen i n ie 
ustannych szykan. M atka założyła na swych 
drzw iach żelazne rygle, córka nie wpuszcza 
jej do ogródka. Sąsiedzi znużeni żalam i je 
dnej i drugiej strony  mówią: — niechby 
już s ta ra  ustąp iła dla świętego spokoju! — 
Czy słusznie? Czyż starem u człowiekowi, 
szczególnie w tak iej sytuacji, nie należy 
się w łasny spokojny kąt?

D ruga nasza znajom a m iała dobrze po 
pięćdziesiątce, gdy wyszła za mąż ku zgor
szeniu całej rodziny. Była sam otna. Miała 
dobrą pracę i ładne mieszkanie. Mężczyzna 
też był sam. Owdowiał już dawno, a syn 
z pierwszego m ałżeństw a z w ielką rado
ścią p rzy ją ł w yprow adzkę ojca ze w spól
nego m ieszkania. M ałżeństwo mimo plotek 
siostrzenic, „żyw otnie” zainteresow anych 
w „eksploatow aniu” zamożnej cioci, w yda
wało się szczęśliwe. Powoli naw et i siostrze
nice (gdyż prezenty  nie ustaw ały) zaczęły 
godzić się z sy tuacją, gdy nagle ciotka za
chorow ała na zakaźną żółtaczkę. W ywiązały 
się kom plikacje, trzeba było operować w o
reczek żółciowy. Z początku siostrzenice 
biegały do szpitala z cy trynam i i rosołkam i, 
ale z biegiem czasu funkcje te przejął cał
kowicie mąż. On też podejm ow ał pensję 
żony i rozporządzał książeczką oszczędno
ściową. Tym czasem  stan  zdrowia chorej po
gorszył się i nastąp iła  konieczność drugiej

operacji. I wówczas przygnębioną ciotkę 
odwiedziły siostrzenice z kw iatkam i i pom a
rańczam i. Opowiadały z bólem, że pozor
nie zm artw iony mąż bynajm niej nie rozpa
cza samotnie. N apom ykały o „orgietkach” 
i p ijaństw ach  i w końcu w spom niały, że 
książeczka oszczędnościowa byłaby w ich 
rękach  bezpieczniejsza. Oszołomiona ciotka 
zgodziła się tia  wszystko i odebrała m ę
żowi książeczkę. N astępnie w yłoniła się 
spraw a nowego pełnom ocnictw a, a później 
zam eldow ania jednej z siostrzenic w m iesz
kaniu ciotki. Mąż zorientow aw szy się, iż 
cała g ra idzie o zabezpieczenie spadku 
gw ałtow nie się sprzeciwił. Rozpoczęły się 
kłótnie i spory przy łóżku chorej, w zajem ne 
oskarżenia i o rdynarne targi. Obie zw a
śnione strony zażądały sporządzenia te s ta 
m entu, a wówczas chora uświadomiwszy 
sobie nagle, iż najbliżsi trak tu ją  ją  tak, jak
by nie było już dla niej ratunku , poprosiła 
lekarzy, aby zakazano odwiedzin. Nie trzeba 
było zresztą już tego zakazu gdyż nas tą
piło gw ałtow ne pogorszenie.

Te i podobne im, a nieraz jeszcze b a r
dziej drastyczne p rak tyk i, mimo iż są czymś
— nie w ahajm y się ,użyć tego słowa — 
ohydnym, zdarzają  się u nas niestety  czę
ściej niż się komuś w ydaje.

Człowiek w ciężkiej chorobie lub podesz
łym  wieku p rzestaje  nagle być dla swych 
najbliższych istotą ludzką, a sta je  się „k lu
czem" lub przeszkodą do objęcia spadku. 
W chwili gdy najbardzie j potrzebuje on 
zwykłej ludzkiej troski, ciż sam i najbliżsi 
jak  przysłowiowe stado szakali rzucają się 
na osłabionego, by w ydrzeć najlepsze „kęsy’" 
m ajątku.

W tym  m iejscu chyba nie od rzeczy bę
dzie przypom nieć sobie sta rą ludow ą opo
w iastkę o synu, k tóry  w yrzucał um ierają
cego ojca z chaty kopiąc go i bijąc. — 
Bij jeszcze, synku, bij mocniej! — odezwał 
się w tedy staruszek. — Tw oje dzieci pilnie 
patrzą!

HABER



E K S P L O Z J A

N a przełom ie X V III i XIX stulecia, 
anglikański duchowny, M althus, p rze
raził się nadm iernego przyrostu  lu d 

ności. Swe poglądy na ten  tem at wyłożył 
w form ie teorii, m ającej wszelkie cechy 
naukowości i słuszności. M althus tw ierdził, 
że produkcja artykułów  konsum pcyjnych 
je st niew spółm iernie niska i nie nadąża za 
przyrostem  ludności, k tórej z tego powo
du zagraża głód. W istocie rzeczy jednak  
powodów do paniki nie było. To praw da, 
że rozwój przem ysłu w państw ach  europej
skich spowodował ożywienie- dem ograflcznp 
P rodukcja przem ysłow a potrzebow ała rąk 
do pracy. Do fabryk i szli nie tylko ojco
wie, ale i m atki i dzieci. Ich zarobek był 
pożądany w rodzinie, niekiedy był niezbę
dny. Był to je d n ak  okres przejściowy, bo 
rozwój techniki spowodował w dalszym 
etapie rozwoju system u kapitalistycznego 
zastąpienie rąk  ludzkich przez maszyny. 
W zrosła też stopa życiowa ludności również 
robotniczej — wprowadzono przym us n au 

czania i znowu dzieci p rzesta ły  „się opła
cać”, nie mogły ibyć sprzedaw ane jako  siła 
robocza. N ie należy również zapom inać, że 
wzrost przyrostu  naturalnego  w początko
wym  zwłaszcza okresie kapitalizm u p rze ja 
w ił sie w  E uropie i w A m eryce Płn., pod
czas gdy n a  pozostałych obszarach globu 
ludność u trzym yw ała się n a  tym  samym 
poziomie pod względem ilościowym, a n ie
kiedy naw et w ykazyw ała tendencję zniż
kową.

Tym czasem  w osta tn ich  la tach  zanotow a
no zjawisko, k tó re  nazw ano eksplozją de
m ograficzną — w ybuchem  przyrostu n a tu 
ralnego. Jeśli bowiem w la tach  1850—Iyuu 
przecietny przyrost w ynosił 0,7 proc., jeśli 
w la tach  1920—1930 przybyw ało rocznie 
20 min ludności na świecie, to w  latacn 
'940—1950 przybyw ało — 48 m in, a w  la 
tach sześćdziesiątych już 60 m in rocznie 
(praw ie 2 proc.).

Jak ie  to  d a je  efekty?
W 1900 r. — było nas 1,6 mld, obecnie

3,3 mld i nie należy zapominać, że przy 
1 proc. przeciętnego rocznego przyrostu  po
dw ojenie ludności następu je  w  ciągu 70 lat. 
przy 2 nroc. — już w  ciągu 35 lat. Tak 
więc w  2000 r. ludność św iata będzie li
czyła 6 mld.

Zw racam y uwagę na jeszcze jeden fakt. 
W zrost p rzyrostu  ludności w E urop:e i w 
Am eryce P łn. m iał m iejsce w  okresie w zro
stu industrializacji, w okres'e zwiększenia 
produkcji był więc w jak iś sposób u sp ra
w iedliw iony i na tu ra lny . Obecnie rzocz w y
gląd a w ręcz przeciw nie. W kra jach  uprze
mysłowionych o wysokim  standarcle życio
wym przyrost je s t stosunkowo niski, n a to 
m iast w k ra jach  biednych, w  k ra jach  słabo 
rozw iniętych (Afryka, A m eryka środkowa 
i Południowa. Azja) obserw uje się p raw 
dziwą eksplozję dem ograficzną. Stało się 
niem al n ienaruszalną regułą, że im kraj 
jest biedniejszy, tym  większy posiada przy
rost naturalny . Na k ra je  biedne zacofane 
przypada 80 proc. przyrostu naturalnego.

P O W O Ł A N I E M  L E K A R Z A  JEST C H R O N I Ć  Ż Y C I E

H
o w a r d  L e v y  j e s t  l e k a r z e m ,  d e r m a t o l o g i e m ,  

j e d n y m  z  w ie lu  p r a k t y k u j ą c y c h  l e k a r z y  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  L e v y  śp ies zy  z p o 

m o c ą  c h o r y m ,  a le  n ie  e n t u z j a z m u j e  s ię  w o j n ą  

w W i e tn a m i e .  N ie  j e s t  d z ia ła c z e m ,  n ie  b ie rze  
ud z ia łu  w  p u b l i c z n y c h  p r o t e s t a c h ,  a l e  w e w n ę t r z 
n ie  j e s t  p r z e k o n a n y  o b e z s e n s o w n o ś c i  t e j  w o jn y .  
P e w n e g o  d n ia  d r  L e v y  o t r i y m u j e  w e z w a n ie  do  

w o j s k a .  D r  L e v y  n ie  p r o t e s t u j e .  Z a k ł a d a  m u n 

d u r  l e k a r z a  — k a p i t a n a  i pe ln !  s w ą  p o w in n o ś ć .  
P r z e ło ż e n i  p o s t a n a w i a j ą  p rc e n ie ś ć  go  do  W i e t n a 
m u .  L e v y  je s t  k a r n y m  o b y w a t e l e m .  L e v y  s p e ł 

ni ro z k a z .

A le  p e w n e g o  d n i a  k a r n y  o b y w a t e l  L e v y  z b u n 
to w a ł  się. K a z a n o  m u  u d z ie la ć  w y k ł a d ó w  a n a 
to m i i  ż o łn i e rz o m  f o r m a c j i  s p e c j a l n y c h  (S p ec ia l  

Forces) ,  z w a n y m  p o p u l a r n i e  „ z i e lo n y m i  b e r e t a 
m i " .  L e v y  w ie d z i a ł ,  że jeg o  w y k ł a d y  n ie  b ęd ą  

s łu ży ć  t r o s c e  o z d r o w ie  i życ ie  l u d z k ie .  J e g o  
w ie d z a  a n a t o m i c z n a  j e s t  p o t r z e b n a  ż o łn i e rz o m  

d o  u n i c e s t w i e n i a  życ ia ,  d o  z a b i j a n i a . . .  K a r n y  

o b y w a te l  L e v y  po  r a z  p i e r w s z y  n ie  w y k o n a ł  

ro z k a z u  i...  s t a n ą !  p r z e d  s ąd e m .

Z z e z n a ń  ś w i a d k ó w  w y n ik a ło ,  ź e  „ z i e lo n e  b e 
r e t y ” s p e ł n i a j ą  rz e cz y w iś c i e  „ s p e c ja ln e * ’ z a d a n ia  
w o b e c  W i e t n a m c z y k ó w  p o p i e r a j ą c y c h  w a lk ę  w y 

z w o le ń c z ą  i w o b e c  j e ń c ó w ,  i e  ich s p e c ja ln o ś c ią

j e s t  s t o s o w a n ie  t o r t u r . . . ,  ź e  w ie d za  m e d y c z n a  j r s t  

im  p o t r z e b n a  t y l k o  d la  c e ló w  z b r o d n ic z y c h .

D r  B. S p o c k ,  b a rd z o  z n a n y  l e k a r z  w U S A , 
o świadczy? ,  że „ j e s t  s p r z e c z n e  z e t y k ą  l e k a r s k a  

n a u c z a n ie  p o d s t a w  m e d y c y n y ,  je ś l i  s łu ż y ć  m a j a  
z a b i j a n i u ” . T r z e j  i n n i  p r o f e s o r o w i e  m e d y c y n y  

w y p o w ie d z i e l i  s ię  w t y m  s a m y m  d u c h u :  „ L e k a r z  
m a  p r a w o  o d m ó w i ć  n a u c z a n i a  m e d y c y n y  ż o łn i e 

r z y ,  k t ó r y m  w ia d o m o ś c i  t e  u ł a tw ić  m a j ą  z a b i j a 
n i e ” . K p t .  l e k a r z  B o u r n e  s tw ie r d z i ł ,  że  w e d łu g  

t r a d y c j i  a r m i i  a m e r y k a ń s k i e j ,  i l e k r o ć  p o w s t a j e  

k o n f l i k t  m i ę d z y  r o z k a z e m  a  e t y k ą  l e k a r s k ą ,  l e 
k a r z  p o w in ie n  p o s t ą p i ć  zgc(?ni«* ze s w ą  e t y k ą  z a 

w o d o w ą .

P rzy p o m in a n o  ró w n ież , że w N orym b erd ze  n ic  
u w zg lęd n ian o  tłu m a czen ia , jź k toś w y p e łn ia ł ty lk o  

rozk az p rze ło żo n y ch ... Z e is tn ie ją  w y p ad k i, k ied y  
n a le ż y  o d m ó w ić  w y k o n a n ia  rozk azu ...

W e f e k c i e  t e j  p o u c z a j ą c e j  r o z p r a w y  d o b r y  1 k a r 
n y  o b y w a t e l  L e v y  z o s t a ł  s k a z a n y  p rz e z  s ą d  w o j 
s k o w y  na  — t r z y  ł a t a  w ię z i e n ia ,  w y d a le n i e  z w o j 

s k a  4 s e k w e s t r  p o b o r ó w  w o j s k o w y c h .

*

Z n a n y  p i ę ś c i a r z  C ass ius  C la y  z o s t a ł  s k a z a n y  na 
5 la t  w ię z i e n ia  i 10 ty s .  d o l a ró w  grzyw ny za o d 

m o w ę  s łu ż b y  w o j s k o w e j .

ClA/l AT”*'
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DR KILDARE 
DAŁ PRZYKŁAD

Jakie czynniki spowodowały eksplozję 
demograficzną?

Nie należy zapominać, że jeszcze w XIX 
w. procesy dem ograficzne przebiegały 
w sposób na tu ra lny , bez specjalnych zakłó
ceń i ingerencji ludzkiej. Była to tzw. re
produkcja naturalna, k tó rą  cechowała w y
soka rozrodczość i wysoka śm iertelność. 
I oto w XX w. w ten „n a tu ra ln y ” bieg 
spraw  w kracza człowiek uzbrojony w w ie
dzę medyczną. Szczepienia ochronne likw i
dują tego rodzaju p lagi jak  cholerą, ospą, 
dżumą, m alarię . M edycyna obniża w spół
czynnik um ieralności. K lęski głodu sta ją  
się coraz rzadsze. Ale w ślad za tym i osią
gnięciam i nie idzie spadek rodności. W k ra 
jach  nierozw iniętych, błogosław ieństw o cy
wilizacji przychodzi nagle, dotyczy ludzi 
nieprzygotow anych, którzy żyjąc w dawnych 
system ach gospodarki, zachowując- dawne 
tradycje  i obyczaje, nie są w stanie zro
zum ieć potrzeby i sensu ograniczenia ży
wiołowej rozrodczości. Jedynym  krajem , 
w którym  rząd bardzo - zdecydowanie inge
row ał i doprowadził do ograniczenia uro
dzeń, była Japonia, k tóra zresztą należy do 
k rajów  rozwiniętych.

Co sądzić o zjaw isku eksplozji dem ogra
ficznej?

Jak ie  mogą być jej konsekwencje?

Już obecnie produkcja środków żywno
ściowych nie pokrywa w  pełni zapotrzebo
wania ludności świata. Co będzie w r. 2000? 
Aby wyżywić przew idyw aną ilość ludności 
(6 mld) trzeba potro ić produkcją. T eore
tycznie tak ie  możliwości istnieją. Nie są one 
naw et zbyt kosztowne. Chodzi jednak  « to, 
że pracy tej n ie  w ykona jeden naród, jedno 
państw o. Jest to przedsięwzięcie, k tóre w y
m aga wspólnego, planowego i skoordyno
wanego w ysiłku. I w tym  w łaśnie tkw i 
isto tna trudność, istotne niebezpieczeństwo. 
Rozbita, skłócona ludzkość, zużyw ając swój 
dorobek na doskonalenie sposobów zabi
jania, może w pew nym  dniu stanąć wobec 
apokaliptycznej klęski głodu. W tedy nie
potrzebna będzie bomba wodorowa.

Niebezpieczna 
zaraza

Setna rocznica urodzin 
wielkiej polskiej uczonej

W Polsce i w e Francji trw ają przygotow a
nia do obchodów uroczystości poświęconych  
w yb itne j polskiej uczonej, która przysporzy
ła sław y nauce polskiej i francuskiej, której 
badania i odkrycia stanowią trw ały dorobek 
całej ludzkości. Obchody odbędą się w  W ar
szawie i  Paryżu. ■

Prem ier C yrankiew icz stw ierdził, że 100- 
lecie urodzin w ielk ie j polskiej uczonej ma 
duże znaczenie nie ty lko  dla Polski — je j 
kra ju  rodzinnego, ale posiada także znacze
nie dla światoiDej nauki. W yrazem  tego jest 
zgłoszenie przez Polskę i Francję na forum  
UNESCO w spólnej rezolucji dotyczącej m ię
dzynarodow ych obchodów te j rocznicy.

Zwrócić należy uwagę na trzy  aspekty  pla
now anej uroczystości: stanowi ona św ięto  
polskiej nauki, k tóra  dzięki Marii Skłodow -  
skiej-C urie św ięciła tr iu m fy  naw et wówczas, 
gdy w arunki k u  tem u były skrom ne , przy
pom ina w ięzy  łączące Polskę z  Francją, tak  
dobitnie odzwierciedlone przez życie Marii 
Skłodow skiej-C urie i jest okazją do popula

ryzowania osiągnięć w ielk iej uczonej w  całej 
Europie i na świecie.

Powstałe w  Polsce i we Francji specjalne 
kom ite ty  obchodów naw iązały ju ż  kon tak ty  
celem  w ym iany  in form acji o swoich zam ie
rzeniach i planach. Centralną im prezą nau
kow ą w  Polsce będzie (w październiku) m ię
dzynarodowe sym pozjum  uczonych. Do W ar
szaw y przybędzie grono na jw ybitn iejszych  
fizykó w  zw iązanych z pracami o tem atyce  
jądrowej.

Wiele uroczystości przygotow ują liczne to 
w arzystw a naukow e, szkoły, organizacje spo
łeczne, a wśród nich najw ażniejsze odbędą 
się na U niw ersytecie im. Marii Skłodow skiej-  
Curie w  Lublinie. Przygotow yw ana jest ob
jazdowa w ystaw a w  k ilku  w ersjach ję zyk o 
wych. Nawiązano współpracę z  kilkunastu  
zagranicznym i un iw ersytetam i, które p rzy 
znały Marii Skłodow skiej-C urie ty tu ły  „dok
tora honoris causa’’. Dla organizacji uroczy
stości zw iązanych z rocznicą urodzin W iel
k iej Polki w ykorzystana  zostanie sieć szkół 
stow arzyszonych w  UNESCO w blisko 50 
krajach.

R asizm — to niebezpieczna zaraza 
i niełatwo daje się wyplenić. Nawet 

w Brazylii, której ludność stanowi w y
jątkową mieszaninę, nie brak przejawów  
rasizmu.

Słynna aktorka Teresa Santos weszła 
ze swym i białymi przyjaciółmi do K lu
bu Federalnego w  Rio de Janeiro. W 
pewnym momencie podszedł do niej k ie
rownik klubu oświadczając, że klub jest 
przeznaczony wyłącznie dla białych. We
zwany dyrektor lokalu sformułował swą 
opinię bardziej drastycznie: „Murzyni 
mogą znajdować się w  klubie jedynie 
jako służący".

Czas akcji — 1967 rok.
Miejsce — wojewódzkie m iasto G'dańsk.
Problem : — Do kliniki ortopedycznej gdań

skiego szpitala przywożą ciężko poszkodowa
na w w ypadku ulicznym szesnastoletnią 
dziewczynę. S tan  jest bardzo ciężki. L eka
rze robią wszystko, co .iest w  ich mocy, ale 
po dwóch tygodniach stw ierdzaja u chorej 
gwałtowny zanik czerwonych ciałek krwi. 
Zam iast 4,5—5 m in (jak u człowieka zdro
wego), dziewczyna m a 2,5 min. W te j sy
tuacji dla u ratow ania życia nieodzowna jest 
transfuzja  krwi.

I tu  zaczyna się spraw a gm atw ać, p rzy
bierać zgoła niesłychany obrót. T ransfuzję 
krw i w w ypadku, gdy pacjent jest m ałolet
ni, można przeprow adzić za zgodą rodziców 
lub praw nych opiekunów. Tymczasem — ro 
dzice nie zgadzają się.

Czy lekarz może patrzyć bezczynnie na 
śmierć dziecka dlatego, że rodzice hołdują 
ciemnym przesadom? Z drugiej strony, czy 
lekarz może postępować bezpraw nie?

Gdańscy lekarze w ybrnęli z tego zagad
nienia.

Spraw ę skierow ano do sadu i sąd pow ia
towy na w niosek oskarżyciela publicznego 
postanowił upoważnić szpital do przeprow a
dzenia transfuzji krw i u n ieletniej p ac je n t
ki w brew  decyzji rodziców. Wniosek sądu 
Dokrywa się z postanow ieniam i art. 569 KPC
i str. 109 kod. rodzinnego, k tóre brzm ią: „ Je 
żeli dobro dziecka jest zagrożone w skutek 
nienależytego w ykonyw ania władzy rodzi
cielskiej, sąd opiekuńczy wyda odpowiednie 
zarzadzenie”.

*
Na szczęście w  opisanym  w ypadku w szy

stko skończyło się pomyślnie. Gdyby jednak 
bvla spraw a nagła? Co w tedy m iałby uczy

nić lekarz? W ydaje się, że oddanie w yłącz
nej decyzji co do sposobu leczenia ludziom 
niekom petentnym , hołdującym  przesądom 
iest dosyć ryzykow ne i w dotychczaso
wych sform ułow aniach praw nych w tym  
względzie należałoby uwzględnić pew ne w y
jątki.

Zupełnie zaskakującym  jest natom iast 
fak t. że żyją jeszcze w  Polsce ludzie tak  
ciemni, tak  przesądni, jak  rodzice w spom 
nianej m ałoletniej pacjen tk i I to nie — 
gdzieś w głuchych borach, gdzie nie docie
rają  żadne wieści ze św iata, ale w porto
wym mieście, wojewódzkim mieście G dań
sku! Jest to bardzo poważny problem , k tó 
ry  wymaga podjęcia jakiegoś przeciw dzia
łania.



S ek reta rk a  u c h y liła  drzw i i z  w d z ię k ie m  z a 
p y ta ła :

— Czy pan  W h it m oże  w e jść  do pana d y 
rek tora?

— Z a d z ie s ię ć  m in u t — o d b u rk n ą! szorstk o .
J a ck so n  n ie  b y ł z a d o w o lo n y  z  w iz y ty  W h i-

ta . W h it b y ł tu  z a le d w ie  p rzed w czo ra j i 
zn o w u  s ię  zg ła sza . Z b y t c zę s te  o d w ie d z in y  n ig d y  
n ie  są w sk a za n e  ty m  b ard ziej k ie d y  m ożn a  bez  
n ich  s ię  o b y ć , c h o ć b y  p rzez  te le fo n ic z n e  u m ó
w ie n ie  s ię  n a  sp o tk a n ie  g d z ie ś  poza  m ia stem , 
a lb o  w  ja k ie jś  k n a jp ie  na  p er y fe r ia ch . W praw 
d z ie  p ro w a d zo n y  p rzez  J a ck so n a , d u ży , w y tw o r 
n y  h o te l, ś w ie tn ie  s ię  n a d a w a ł ja k o  m ie js c e  in 
ty m n y c h  k o n ta k tó w , a le  Ja ck so n  h o łd o w a ł za 
sa d z ie , ż e  n ad m iar  o s tro żn o śc i n ig d y  n ie  z a 
w a d z i, a  W h itow i k ilk a k r o tn ie  ju ż  w b ija ł w  g ło 
w ę , że  n ie  p o w in ien  b ez  p o rozu m ien ia  z  Jack so
n em  z ja w ia ć  s ię  w  h o te lu  „ A rizo n a ” . S p ec ja l
n ie  w ię c  k aza ł m u  o d czek a ć  ty c h  d z ie s ię ć  m in u t
i  p r z y g o to w y w a ł k ilk a  zd ań  o s tr e j w y m ó w k i.

— S łu ch a m  p a n a  — o z ię b le  w y m a m ro ta ł n a  p o 
w ita n ie  W hita .

— P roszę  s ię  n ie  g n ie w a ć  za b ra k  Su bordyna- 
cji — zaczą ł W h it od p rogu  — a le  o trzy m a łem  
w a żn y  sy g n a ł i są d zę , że  m n ie  to  u sp ra w ie d liw i  
p rzed  p an em ...

J a ck so n  sp o jrza ł p y ta ją co .
— C hcę p a n u  za m e ld o w a ć , ż e  n iem ieck a  cen 

tra la  p rzek aza ła  te c zk ę  A R N  — 1361 do  d y sp o 
zy c j i p ion u  o p e r a cy jn e g o ! W iadom ość za in tr y g o 
w a ła  J a ck so n a . R o zch m u rzy ł s ię , p od p row ad ził 
W h ita  d o  s to lik a  w  k ą c ie  g a b in etu

— S ią d źm y  '‘je ś li  d ob rze  zro zu m ia łem , teczk ę  
ARN-1361 p rzek a za n o  z w y d z ia łu  rozp ozn a w czeg o  
do w y d z ia łu  o p era cy jn eg o .

— T ak je s t.
— To zn a c zy , że  on i szy k u ją  ja k ą ś  n ow ą  r o 

botę  so b ie  i... n am . Co p a n  m oże p o w ie d z ie ć  
o sy m b o la ch  te j  teczk i?

— P rz y p o m n ę  p an u , ż e  lit e r y  A R N  w skazują*  
iż  teczk a  d o ty cz y  ja k ie jś  p o w a żn ej in s ty tu c j i  lub  
o so b y  poza  g ra n ica m i N R F , że  je s t to  sp ra w a
0  d u ży m  zn a czen iu  p a ń stw o w y m  i s ta n o w i ta 
je m n icę  ic h  w y w ia d u , z a lic zo n ą  do  n a jw y ższe j  
k a teg o r ii p o u fn o śc i. T ak  zw a n e  „ s tr en g  ge- 
h e im ” ... N u m e r  zaś ozn a cza  p o z y c ję  w  re je s tr a -  
tu rze  g łó w n e j.

— C zy p an  m a  m ik ro f ilm y  te j  teczk i?
— Ju ż od  d aw n a . O d b itk i p rz y n io s łe m , o to  

o n e .
W h it p o ło ż y ł na  s to lik u  w y p e łn io n ą  k o p ertę . 

J a ck so n  o g lą d a ł fo to g r a f ie  k ilk u n a stu  ro zm a ity ch  
stron , s ta r a n n ie  w y p e łn io n y ch  fo rm u la rzy , p lan  
ja k ieg o ś  m ie szk a n ia , z e s ta w ie n ie  r ó żn y ch  dat
1 n a zw isk , w ło ż y ł to  w sz y s tk o  z p o w ro tem  do  
k o p er ty  i  za u w a ż y ł:

— G d yb y  n ie  s y m b o l A R N , sam  p a n , p a n ie  
W h it, s tw ie rd z iłb y , że  to  w sz y s tk o  d o ty c z y  ja 
k ie g o ś  zg rzy b ia łeg o  fa r m a c e u ty  z g łę b o k ie j  p ro
w in c ji a lb o  le c iw e g o  k a p elm istrza .

— O w szem , a le .. .
— A le je s t  to  jed n a k  k a lib e r  A RN — p rzerw ał 

J a ck so n  — i to  ch c ia ł pan  p o d k r eś lić , m ister  
W hit. N ie ch że  w ię c  p an  p o w ie  w o b ec  te g o  r ó w 
n ie ż  i  to , c o  o zn a cza  n u m e r  1351?

— T ego , n ie s te ty , n ie  w ie m  T ak  d a le k o  je s z 
c ze  n ie  d o b rn ą łem  w  ich  cen tr a li.  N u m e r  m oż
n a  ro zsz y fro w a ć  w y łączn ie^ , p r zy  p o m o cy  k lu 
c za , z n a jd u ją ce g o  s ię  w  r e je s tr z e  g łó w n y m , r e -  
je str a tu ra  za ś  je s t  strzeżo n a  n ie z w y k le  p iln ie . 
N ie  m am  do n ie j d o jśc ia , ch oć  p ró b o w a łem  tam  
d o trzeć  z  w ie lu  stron . P rzy zn a m  s ię , że  n a w e t  
n ie  m am  n a d z ie i na szy b k ie  d o jśc ie  d o  te g o  jądra  
c en tra li.

— H m ... A  k om u  z  w y d z ia łu  o p er a cy jn e g o  
p rzek a za n o  teczk ę?

— K a p ita n o w i H a n so w i R o d lero w i.
— Co w ie m y  o  R odlerze?
— P rzed  w o jn ą  n a z y w a ł s ię  H ans F isch er  t  d e 

b iu to w a ł w  h it le r o w s k im  w y w ia d z ie  na  zag ra 
n icę , s ek cja  p a ń stw  n e u tr a ln y c h . P o  w o jn ie  p rze
s zk o lił s ię  u G eh len a  i  je s t  Jed n ym  z  n a j lep 
s z y c h  lu d z i H erb ego . B y str a , en erg iczn a  i  in 
te lig e n tn a  sztu k a ...

— N ie  p rzesa d za jm y , sp o ty k a łe m  le p szy c h .
— N ie w ą tp liw ie , a le  z  R o d lerem  tr zeb a  s ię  l i

c zy ć , on  u m ie  iś ć  za  ś la d e m  i za c iera ć  w ła sn e  ś la d y .
J a ck so n  w  m ilcz en iu  g ry z ł w  zęb a ch  k a w a łe k  

u ła m a n ej za p a łk i, ja k b y  za p o m n ia w sz y  o  o b ecn o 
ś c i sw e g o  r o zm ó w cy .

W reszcie  o d e z w a ł s ię :
— W h it, c zy  p an  k ie d y k o lw ie k  b od aj o tar ł s ię

o R odlera?
— N ie , n ig d y . W sze lk i m a ter ia ł o n im  p och o

d zi o d  a g en tó w .
— T ak w y so k o  go p an  o c en ia ł, c zy  za te m  n ie  

zab rak ło  b y  p a n u  o d w a g i na  ro ze g ra n ie  z  R od le
rem  m a łeg o  jn eczu?

W hit w y r a źn ie  o ż y w ił s ię :

— N ie b e zp ie cz n y  p rzec iw n ik  d z ia ła  na  m n ie  
p o d n ieca ją co . L u b ię  tro ch ę  h azardu  i c h ę tn ie  
p o k o n k u ro w a lb y m  z R od lerem . S ta rt o c zy w iśc ie  
m a m y  n ie r ó w n y , bo R odler  ju ż  w ie , o co im  
ch od zi, w ie  o k o g o  chodzi i o trzy m a ł in s tr u k cje ,  
ja k  d a le k o  m a  s ię  a n g a żo w a ć , ja  n a to m ia st m u 
s ia łb y m  n a  ra z ie  iś ć  po o m a ck u  i  p o su w a ć  się  
z a  R o d lerem  ja k  jeg o  cień .

— In a czej so b ie  te g o  n ie  w yo b ra ża m . P o ro zu -  
m ię  s ię  z k im  n a le ż y  i  je szc z e  d z iś  w ie c io  > 
o trzy m a  p an  d y sp o z y c je . C zek am  na p an a o g o 
d z in ie  d w u d z ies te j p ie r w sz e j w  p o b liżu  p o m n i
k a  B ism arck a . P roszę  s ię  le k k o  u ch a ra k tery -  
zo w a ć , a ja , je ż e l i  r ó w n ie ż  n iec o  z m ien ię  w y 
g lą d , b ęd ę  m ia ł w  le w e j  r ęc e  egzem p larz  g a 
z e ty  „ F ra n k fu r ter  R u n d sch a u ” .

— A li r ig h t!
P u n k tu a ln ie  o  d z ie w ią te j  w ie cz o r e m  W hit z n a 

la z ł s ię  w  w y z n a c z o n y m  m ie jsc u . G d yb y  n ie  
g a zeta , n ig d y  b y  n ie  ro zp o zn a ł w  p r zy p a d k o 
w y m  p rzech o d n iu  sw e g o  p rze ło żo n eg o . Ś w ie tn ie  
d op asow an a  p eru k a  i  o k u la ry , w  c ię żk ie j , czar
n e j  o p ra w ie  u c z y n iły  z J a ck so n a  p o d ta tu s ia łeg o  
d ż en te lm en a , k tó r y  w y b r a ł s ię  na sp acer , k o r zy 

s ta ją c  z  p ię k n e j p o g o d y . W h ito w i n a to m ia st w y 
r o s ły  czarn e  w ą s ik i a  p ro sty  n os  p rzy ją ł g a r 
b a tą  K nię. P r z y w ita li s ię  k o rd ia ln ie , ja k  starzy  
zn a jo m i, k tó rz y  z u p e łn ie  p rz y p a d k o w o  n a tk n ę li  
s ię  na  s ie b ie  1 s k r ę c il i  w  sp o k o jn ą , b oczn ą  
u licę .

— Z g o d n ie  z  za p o w ied z ią , m am  d la  p an a w s tę p 
n e  in s tr u k cje . O tóż w  c ią g u  trz ech  dn i p roszę  
s ię  p r z y g o to w a ć  do  d łu ższeg o  p o b y tu  za g ran icą . 
Z a in sta lu je  s ię  p an  w e  w sk a za n y m  h o te lu  i za 
m e ld u je  s ię  ta m  ja k o  a m er y k a ń sk i tu ry s ta , H arris  
T h om son . N ie  p o trzeb u ję  d od aw ać, że  o d p o 
w ie d n ie  d o w o d y  to ż sa m o śc i i p ie n ią d ze  zostan ą  
p an u  d o ręczo n e , n im  pan  w sią d z ie  do m o n a ch ij
sk ieg o  ek sp r esu . Ż ad n ej c h a r a k tery za c ji n ie  ro 
b im y . B ęd zie  pan  d ep ta ł po  p ię ta ch  R o d lero w i 
lu b  je g o  p o m o cn ik o m . S z c ze g ó ły  u ja w n ią  s ię  
a u to m a ty c z n ie  w  cza s ie  a k cji.

— Czy m ogę w ie d z ie ć , do  k tó reg o  z p a ń stw  
w y jeżd ża m ?  — za in te r e so w a ł s ię  W hit

J a ck so n  z a w a h a ł s ię  przez  m o m en t i p raw ie  
w p r o st do  u ch a  o d p o w ied z ia ł m u szep tem :

— S zw a jca r ia !
P o  m in ie  p ozn a ł Ja ck so n  z a d o w o len ie  sw eg o  

p o d w ła d n eg o  z  o trzy m a n e j d y sp o z y c ji. W hit 
ty m cza sem  w y w o d z ił:

— In te resu ją ca  w y c iec z k a , d o sk o n a le ! O kazuje  
s ię , że jed n a k  n ieź le  za d o m o w iliśm y  się  w  ich  
cen tra li. P rze c ież  ja  n ie  w ie d z ia łe m , ja k ieg o  

p a ń stw a  d o ty c z y  A R N , a p an  ju ż w ie !... j e s t e . .  
z d u m io n y  i  p e łe n  resp e k tu ...

J a ck so n  u d a ją c , ż e  n ie  s ły sz y  p o ch leb n y ch  
u w a g , p rzerw a ł W h ito w i:

— M am  te ż  n ie sp o d z ia n k ę  d la  p a n a ... Z ch w ilą  
p rzy b y c ia  d o  M on ach iu m  b ęd z ie  p a n u  to w a r z y 
s z y ła  p ań sk a  s łu żb o w a  „ m a łż o n k a ”, p an i 
T h om son . B ard zo  z d o ln y  z  n ie j  p ra co w n ik . O ka
że  s ię  p an u  o g ro m n ie  p rzy d a tn a . I d o  teg o  p an i 
T h om son  b ęd zie  n ie b y w a łe  u rod z iw a . ... N ie 
b ezp ieczn ie  u rod ziw a! — p o p ra w ił s ię .

W ACŁAW  PA W ŁO W SK I

K A Z I M I E R Z  P U Ł A S K I
N ikt, n ie  w yłączając K ościuszki, Chodkie- 

wicza, Zamojskiego, Staszica czy ks. Józefa  
Poniatow skiego nie zasłużył się lepiej Pol
sce ja k  w łaśnie Pułaski. Całe jego życie by
ło w alką  „za waszą i naszą wolność”, walką
0 ideały. Sław ę um iłow ał gorąco, ale innej 
sław y nie pragnął, jak  ty lko  tej, że do 
ostatka w alczył o wolność Polski i  A m eryki.

Pułaski był też p ierw szym  legionistą, gdy 
na obcej ziem i form ow ał partyzanckie od
działy i przedzierał się z ziem i w ęgierskiej
1 tureckiej do polskiej.

S ztan d ar  L eg ion u  K a w a lery jsk ieg o , d o w o d zo 
n eg o  p rzez  g en e ra ła  b ry g . K az im ierza  P u ła 
sk ie g o  w  A m ery ce . W śro d k u  O ko O patrzuo- 
ści, w o k ó ł 13 g w ia zd  w y o b r a ż a ją c y ch  13 s ta 
n ów  oraz zn a m ie n n y  n a p is  ła c iń sk i „N O N  
A L IU S  RE G IT” — (N ie  k to  in n y  rządzi). 
S zta n d a r  je s t  z n a k iem  uczuć d em o k ra ty cz 
n y c h  i rep u b lik a ń sk ich  d a w n y ch  k o n fe d e r a 
tó w  b arsk ich .

R epr. A n to n i K a czm a rek , W rześn ia , 
O b roń ców  S ta lin g ra d u  2?

K a zim ierz  P u ła sk i, k o n fed e ra t b arsk i, g en era ł 
a m e r y k a ń sk i, b oh ater  w a lk  o  w o ln o ść  13 s ta 
n ów . W la ta ch  1777—1779 w a lc z y ł ja k o  d o w ó d 
ca L eg ion u  K a w a le r y jsk ie g o  w  A m er y ce  i p o 
le g ł p o d  tw ierd zą  S a v a n n a h .

R ep rod u k cja  w g  lito g ra fii M aurina.

R epr. A n ton i K aczm arek

H i



Trzy św ięte małpy, z których pierwsza za
tyka uszy. by „nic złego nie słyszeć”, druga 
usta, by „nic złego nie mówić”, a trzecia 
oczy, by „nie złego nie widzieć”. Kompo
zycja ta widnieje na frontonie lub innym  
widocznym miejscu każdej prawie .świątyni

Tam, gdzie

PłatekRóży”

czyści buty...

Sz in to  je s t z a p e w n e  jed n ą  z  n a jd z iw n ie j
szy ch  re lig ii Św iata, ja k  J a p o ń czy cy  n a j
bardziej o r y g in a ln y m  narod em  na  tym  
św ie c ie . P rzy  w sz y s tk ic h  z e w n ę t r z a c h  

o b jaw ach  grzeczn ośc i, ta k ie j  u n iżo n ej, ja k ie j  n ie  
zna ch y b a  żad en  n aród . (W j ę z y k u  p o ls k im  
n p . są d w ie  fo r m y  tr y b u  r o z k a z u ją c e g o £ ,jg ró b ” i 
„ n iech  p a n  z r o b i” , w  j ę z y k u  ja p o ń s k im ''  n a to m ia s t  
m o żn a  to  w y r a z ić  w  16 s p o so b ó w , z a le ż n ie  o d  t e 
go , k t o  ł k o m u  r o z k a z u je .  L o g ic zn e?  O c z y w i
ście , a ie  c zy  w y g o d n e ? )

J a p o ń czy c y  sk r y w a ją  n ie s ły c h a n ie  g łę b o k ą  p o 
gardę d la  w sz y s tk ic h  „ b ia ły ch  b a rb a rzy ń có w ” i  
ró w n ie  g łęb o k o  są p rzek o n a n i o w ła sn e j  w y ż 
szości, o w y ż sz o śc i w sz y s tk ie g o , co ja p o ń sk ie .

Sz in to  a lb o  K a m i-n o -m ic h i ozn acza  d ro g ę  bo
gów . J e st  to  dość s p e cy f icz n a  e ty k a  i  te o lo g ia
o bardzo n ie w ie lk ic h  w y m a g a n ia ch . N a le ży  czc ić  
przod k ów  zm arłych  sza n o w a ć  p rzod k ów  ż y ją 
c y ch , a poza tym ... n ie  n a leży  s ię  n iczy m  
zb yt m ocn o  p rzejm ow ać . T oteż  sz in to  m a  k il
k a d zies ią t sek t, u s iłu ją cy c h  zro b ić  z  te g o  p r a w 
d ziw ą r e lig ię , aJe ze  w szy stk ich  n o w a to rsk ich  
p o czy n a ń  na jb ard ziej p r z y ję ła  się  id ea  b o sk ieg o  
p o ch o d zen ia  cesarza.

N a jk r y ty c z n ie j Ja p o ń czy k  n a s ta w io n y  je s t  do  
ch rześc ija ń stw a .

— >,Ta r e llg ia  ty le  m ó w i o u rok ach  ż y c ia  p o 
za g ro b o w eg o , a sa m i ch r z e śc ija n ie  s ą  ta k  bardzo  
p rzy w ią za n i do  życia  na z ie m i”  — d z iw i s ię  Ja 
p oń czyk . P o g a rd a  śm ierc i ok a zy w a n a  p rzez  J a 
p o ń czy k ó w  w e w sz y s tk ic h  trzech  w o jn a ch , k tó re  
J a p on ia  p ro w a d z iła  w  ty m  w ie k u , a w ię c  z  Ro
sją w 1905, z C hinam i od 1935 i z  U SA  od 1940 — 
n ie ma sob ie  ró w n ej w  ś w iec ie . 2 a d n a  arm ia  
św ia ta  n ie  w a lczy ła  n ig d y  z  tak  d esp era ck ą  od ' 
w agą  i  z tak ą  p ogard ą  śm ierc i ja k  arm ia  ja 
p oń sk a . P oza ly m  J a p o ń czy k  n ie  m o że  s ię  zgo 
dzić z r e lig ią , k tó ra  s ta w ia  tak  d u że  w y m a g a 
n ia  e ty czn e , ja k  czy n ią  to  w y zn a n ia  c h r ze śc i
ja ń sk ie . A m aterasu  t ca ły  p a n teo n  b ó stw  sz in to  
n ie  żąda od J a p o ń czy k a  t y le ,  co  je d en  z a ch ła n 
n y  K u risu to  (C h rystu s w  jęz . ja p o ń sk im ).

R zecz ja sn a , że n ie  n a le ż y  b tiżn iego  k r z y w -  
iz ić ,  a le po co  go zaraz koch ać?  B ogom  gó r
sk im , m o rsk im , bogu s ło ń c a  Czy k s ię ż y c a , bogom  
ta jfu n ó w  czy  w u lk a n ó w  n a le ż y  o d d aw ać  cze ść , 
a le  kochać? — N ie  m a sen su . Sam a b ogin i A m a- 
tera su , k tóra  s to i  na  szc z y c ie  — te ż  n ie  w y 
m aga  czegoś  p od obnego.

A poza ty m ...

— D laczego  w y . c h rze śc ija n ie , u w ażacie  n agość  
za cos n iem o ra ln eg o ?  Jeże li w asz  K u r isu to  też  
b y ł teg o  zd a n ia , to  czem u ż w a s  s tw o rz y ł n ag ich ?
— p yta  Jap o ń czy k , k tó rem u  nagość  i m ora ln ość  
a b so lu tn ie  n ie  łączą  się  w  ja k ieś  w sp ó ln e  po
ję c ie .

Bo cała  J a p o n ia  od 2.600 la t  m ięd zy  god zin ą  
5 a 7 po p o łu d n iu  k ąp ie  s ię  i zu p e łn ie  n ie  p r z e 
strzega  s ię  tego , żeb y  k o b ie ty  k ą p a ły  s ię  o so b 
no, ż eb y  m ężczy źn i n ie  w id z ie li k o b ie t n ieu b ra -  
n ych . K obieta  jap ońsk a  k o k ie tu je  m ę ż cz y zn ę ,

o w sze lh , a le m u zy k ą , ta ń cem , rozm o w ą  — ale  
n ig d y  n a g o śc ią , * *

A le  n ie  ty lk o  w  za k res ie  za g a d n ień  r e l ig ij 
n y ch  J a p o ń czy k  m a in n y  sp o só b  m y ś le n ia . Im io 
n a  n a d a je  s ię  u nas a lbo  w  d ow ód  u czczen ia  
k o g o ś z ro d z in y , a lb o  od d n ia  św ię te g o  p a tron a , 
k tó reg o  no>vc n a ro d zo n y  „ p rzy n ió s ł so b ie  na  
ś w ia t”. W Ja p o n ii n ie  m a ś w ię ty c h . Im ion a  
k o b iec e , w p rzek ła d z ie  na  ję z y k  p o lsk i b rzm ia 
ły b y :  Z orza P o ran n a , P ła te k  R óży, W oń F io lk a , 
a im io n a  m ęsk ie  M ocna G łow a, S ta lo w e  R am ię , 
P o g a rd a  Ś m ierc i, p rzy  czy m  ta k  „ o k le p a n e ”  
im ion a , ja k  te . k tó re  c y tu ję ,  n a d a ją  ro d z ice  na  
w si lub w śró d  p r o le ta r ia tu . I n te lig e n c ja  i  sn o -  
b izu jąca  na in te lig en c ję  b u r iu a zja  szu k a  im io n  
b ard ziej w y tw o r n y c h , tr u d n ie jszy c h  d o  zrozu m ie
n ia , im io n , k tó r e  trzeb a  b y  o b ja śn ia ć  n p . W io 
s e n n y  S zu m  K on ał, L o t B o jo w y  J a strzęb ia  lub  
W ieczorn y  Z apach  R io  i  m a ło  k to  w ie ,  ż e  K onai 
to coś m n iejszeg o  ja k  nasz C zarny D u n a jec , a 
R io  to  ogród przy  św ią ty n i na  w y sp ie  S z im a -  
T ori-N iw a .

„Z orza P o ra n n a ” m oże sp rzed a w a ć  g a z e ty ,  
„ P ła te k  R óży” c zy ś c ić  b u ty  p od  h o te le m , a „W oń  
F io lk a ” zam ia tać  u lice  — bo na ogó ł d la  k o 
b ie t w  Jap on ii reze rw u je  się  te  m n iej za szczy tn e
i gorzej p ła tn e  za jęc ia , no , a le  z ta k im  p ięk n y m  
Im ie n ie m  p r zec ież  w  ty c iu  w y g o d n ie j- ..

M im o iż  w  p a n teo n ie  sz in to  re j w odzi k o b ie 
ta , a w ię c  b og in i A m aterasu  — lo s  k o b ie ty  ja 
p o ń sk ie j n ie  je s t do  p ozazd roszczen ia . W p r z e 
c ię tn e j  ro d z in ie  ja p o ń sk ie j n a  p ierw szy m  m ie j
scu  s to i ON, pan d o m u , m ę ż cz y z n a  i pod k ą tem  
w id zen ia  jeg o  p o trzeb , je g o  sp raw , u łożon e  je s t  
w szy stk o  in n e  w  dom u . T uż za  n im  — ro d z ice  
jego , p o  ty m  ro d z ice  je j ,  po ty m  d z ie c i, a  w r esz 
c ie  d łu g o , d łu go  n ic  i . . .  on a . m a łżon k a . J eszcze  
do p ierw sze j w o jn y  św ia to w ej k o b ie ta  w  Ja p o 
n ii b y ła  ta k  d a le c e  n ic zy m , że n p . o jc ie c  m iał 
p raw o sp rzed a ć  c ó rk ę , m ąż ż o n ę  Itp ,

N a za k o ń cz en ie  je szc z e  je d n a  c ie k a w o stk a , a 
m ia n o w ic ie  o r y g in a ln o śc i g r a m a ty k i ja p o ń sk ie j. 
N ie m a  w  n ie j rod zaju  g ra m a ty c zn eg o . N o , to
1 nam  trud no  b y ło b y  w y tłu m a czy ć , d la czeg o  m ó 
w i s ię  t e n  s tó ł, t o  k rzesło  czy  ta  sza fa ?  P r z e 
c ież  te  p rz ed m io ty  p ic i n ie  m ają . A je ż e l i m ó 
w im y  „ m ęż czy zn a ” i „ k o b ie ta ”, „ w ó ł”  i  , i t r o 
w a” , „b aran ” 1 „ o w c a ”  to  zn a czy , że  i  tu  n ie  
je s t  n am  p otrzeb n y  rodzaj g ra m a ty czn y . \

w r eszc ie  c zy  s ło w o  „ z ja d ł” oznacza jak ąś  inn ą  
czy n n o ść , a  s łow o  „ z ja d ła ” — inn ą? N ie . A  sk oro  
c z y n n o ść  je s t  ta  sam a, n azw a ró w n ie ż  z m ie n ić  
s ię  n ie  p o w in n a .

D la teg o  te ż  cza so w n ik  n ie  zm ien ia  k o ń có w k i  
p rzez  ca łą  k o n iu g a c ję , p o d o b n ie  ja k  r z e c z o w n i1: 
nie z m ien ia  k o ń có w k i przez ca łą  d ek lin a c ję , 
zresztą  w  obu  lic zb a ch , p o jed y n cze j i  m n o g iej. 
J e st  to z a p ew n e  d u ży m  u ła tw ien iem  w  n a u ce  
teg o  ję z y k a .

G rzeczn ość  języ k a  Jap oń sk iego  d a je  e fe k ty  cza
sem  z u p e łn ie  zab aw n e. G d y b y  p o k o jó w k a  w  h o 
te lu  p o w ied z ia ła  do go śc ia : „ K ą p ie l je s t g o to 
w a” — to  zn a c zy ło b y  ty lk o , że o n a  id z ie  się  
k ąp ać. Jeśli n a to m ia st p ow ie : „S za n o w n a  k ą p ie l  
Jest g o to w a ” — to  ozn a cza , że p rz y g o to w a ła  k ą 
p ie l d la  gościa . A że w  ca łej Jap on ii u b ik a c je  
są N b u d o w a n e  o so b n o  i  z dala  od ła z ie n k i, za w y 
ch od zącym  g o śc iem  p o k o jó w k a  m oże  d o rzu c ić  
w  form ie  in fo rm a cj i:  „ S za n o w n e  w y p ró ż n ien ie  
w  d ru g ich  d rzw ia ch  na le w o ” . B o w iem  w sz y s t
k o , co d o ty c z y  n a szeg o  ro zm ó w cy , je s t  „ sza n o w 
n e ”, co się  zresztą  w y ra ża  za p o m o cą  je d n eg o  
„o” , d o rzu co n eg o  p rzed  d a n ym  c za so w n ik iem  czy  
r zecz o w n ik iem , je ś li  to  s ło w o  c zy s to  ja p o ń sk ie , 
a dorzuca sflę „ g o ” , je ś li s ło w o  je s t  p o ch od zen ia  
ch iń sk ieg o .



P o łu d n io w o a ra b sk l aze ik a n a t K a- 

th ir i e m ito w a ł, zg o d n ie  z  a k tu a ln ą  
m od ą f ila te lis ty c z n ą , o śm iozn aczk o- 
w ą  ser ię  p r zed sta w ia ją c ą  „ s ła w n e  

o b r a z y ”. N a  ty c h  ośm iu  w ie lo b a r w 

n y ch  z n a czk a ch  p o k a za n o  d z ie ła  
m . in .: G o y i, va n  D y ck a , R ey n o ld sa , 
M aneta  i  D eg a sa . N a zn a c zk a ch , d ru 
k o w a n y ch  w  H iszp an ii, u m ieszczo n o  

na d o ln y m  m a r g in e s ie  n a z w ę  o b ra 
zu  i n a z w isk o  tw ó r c y . N a p isy  w  j ę 
zy k u  a n g ie lsk im . N a  p ok a za n y ch  

d w ó ch  zn a czk a ch  * t e j  ser ii w id z i
m y : 25 f i l i  — „D on  M anuel O sorio”  
obraz F ra n c e sc o  G o y l ( n t t — m i ) ;  

s ły n n e g o  m ala rza  h iszp a ń sk ieg o  i  U  
filg  — s ły n n y  ob raz  fla m a n d zk ieg o  

m ala rza  A n ton iu sa  v ł q  D y c k a  (IM*— 

1*41) p r z e d sta w ia ją c y  iw ,  M arcin a  
o fia r o w u ją ce g o  b ied n em u  sw ój 

płaszcz .

R ep u b lik a  G ab on  w y d a la  sze śc io -  
zn a czk o w ą  ser ię  sp ec ja ln ą  p rzed sta 
w ia jącą  g łó w n e  o k a zy  fa u n y  te g o  

k raju . N a  zn a czk a ch  p ok a za n o : n o -  
a o ro ica , k r o k o d y la , szy m p a n sa , s ło 
n ia  i  p a n te rę . N a  zn a czk a ch  n a z w y  
z w ier zą t p o  fra n cu sk u . D ru k ow an o  

w  Izra e lu .

P o cz ta  a lg ie r sk a  w p ro w a d z ił*  do  
ob iegu  c z ter y  zn a czk i p r z e d sta w ia ją 

ce  r y su n k i sp rzed  ty s ię c y  la t  zn a 
le z io n e  na  śc ia n a ch  ja sk iń  w  T as- 
s ili .  N a  zn a czk a ch  p ok a za n o : k ro w ę , 
S trzelca  z lu k ie m , a n ty lo p ę  I w o 
jo w n ik a .

I ł  cze r w ca  br., P o cz ta  P o lsk a  

w p ro w a d z iła  do  ob iegu  z n a c ze k  o k o 
lic z n o śc io w y  z  o k a zji K on gresu  

Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch , k tó ry  o d b y ł  
s ię  w  W arszaw ie . B y ł to  VI K on gres  

Z w . Z aw  p o  w o jn ie , a  X II w  h i
s to r ii P o lsk ich  Z w ią zk ó w  Z a w o d o 

w y c h , c o  u w id o czn io n o  na  p r z y w ie -

szce  do  zn aczk a . Z n aczek  p rzed sta 

w ia  od zn ak ę B ry g a d  P ra c y  S o c ja li
s ty czn ej n a  tle  sy m b o lic zn ie  p rzed
s ta w io n y c h  g łó w n y c h  . k i e r u n k ó w  

d z ia ła n ia  zw . zaw . N a  przyw iesz .ee  
god ło  CRZZ. Z n a c ze k  w y d ru k o w a n o  
w  d w ó c h  w ersja ch : ark u sze  po  

21 zn a czk ó w  1 20 p r z y w iesz ek  oraz  
4 z n a c z k i i 4. p r zy w ieszk i. N ak ład  

4,5 m ilio n a  sztu k . P o c z ta  P o lsk a  w y 
dala  z  o k a zji K o n g resó w  Z w ią zk ó w  

Z a w o d o w y ch  n a stęp u ją ce  e m is je :  1 
K o n g res  1945 — 1 zn a czek , II K o n 
gres  1949 — 3 zn a czk i, III  K on gres  

1954 — Z zn a czk i, V K o n g res  — 1 

zn a cze k  i  a rk u sik .

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w  liście 
do redakcji, a otrzymasz 
Bezpłatną poradę prawną.
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Imię i nazw isko-------------------

Adres -------------------------------
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KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY

„RODZINA”
ogłasza dla swych Czytelników 

KONKURS NA PRENUMERATĘ
Każdy ma szansy wygrać: 

9 Rower (1 nagroda) 
•  Aparat fotograficzny (II nagroda) 

9 Zagorsk (III nagroda) 
•  Komplet ksiqłek W.LR. (IV nagroda) 

oraz wielo innych cennych nagród. 
N A L E Ż Y  T Y L K O

z a p r e n u m w o w ^  „Rodzinę* '  n-a_JV kwar to!  w oddziale lub 
delegaturze „Ruchu", u listonosza, na pocacie lub przekazem w administracji 
naszego pisma i p o z y s ka ć  co na jmn ie j  j e d n e g o  p r enu
meratora.
Wypełniony kupon wraz z dowodem prenumeraty naleiy w y s ł a ć  do  
r e d a k c j i  t y g o d n i k a  „Rodzina", Waftzawa ul. Wilcza 31 z dopiskiem 
na kopercie „KONKURS N A  niENUMERATĘ". najpóźniej do 20 września 67 r.
Kaidy kupon bierze udział w losowaniu. Im więcej nadeilesi kuponów, tym 
większe masz szanso wygrane).

PO ZIOM O: I) r ze m io sło  za jm u ją c e  i i ;  w y ro b em  r ęk a w iczek  sk ó rza 
n y ch , i )  p r zew ó d  d o  tra n sp o rtu  g a zó w  i c ie c z y , S) n ie  je d n a  w  h a rfie , 
10) d o w o d z ił ja n cza ra m i, 11) sp is  sp ra w  są d o w y ch  w  d a n ym  d n iu , 13) ta 
r y fa , 16) u c h o d z i d o  M orza A z o w sk ie g o , 11) u rzą d z en ie  d o  o d p row ad zan ia  
śm ie c i, lg) łą c z y  k o la  w a g o n u , 19) a u s tr a lijsk i s tr u ś , 20) rygor, d y sc y p lin a ,  
21) M g  s ło ń c a , 23) m a ły  f le c ik , 25) w ięzy , o k o w y , 25) „ k a w a łe k ”  o p ery , 
2*) z a stęp ca  p rezesa , 29) p o d r ó i m o rsk a , 31) k w it  s k le p o w y , 32) n ie  jed n o  
w  le s ie .

PIO N O W O : 1) w a n d a l, 2) p ó łn o cn e  o d g a łę z ie n ie  M orza Ś ró d z iem n eg o , 
3) d r ą te k  do p o stro n k ó w , 4) a n a tem a , 5) k ie r o w n ik  d z ia łu  go sp o d a rczeg o ,  
S) w ę d r o w n y  p o e ta -śp iew a k  w  śre d n io w iec z u , 1) g lin ia n y  in s tr u m en t m u 
z y cz n y , 12) w ie rz c h o łe k  p rosa , 14} o b o ję tn o ść , g n u śn o ść , 15) m ia sto  p o w ia 
to w e  w  w o j. k ie le c k im , 1S) b aza , 22) n a jta ń szy  sp o só b  p o d ró ło w a n la , 25) 
3.14, 24) ow ad  w  p o w ija k a ch , 25) m ia s to  m ię d zy n a ro d o w y c h  ta rg ó w , 27) 
n a tu r a ln y  szlak  w o d n y , 30) d o m en a  T em id y , 31) r zek a  w  pn . W łoszech ,

. •  **
R o zw ią za n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  te r m in ie  l t -d n lo w y m  oa  d a ty  o k a za n ia  

s ię  n u m eru  p od  a d resem  r ed a k c ji z  d o p isk iem : „ K rz y żó w k a  n i  SI".

C sytejn liców , k tó rzy  n a d e ifą  p ra w id ło w e  ro zw ią z a n ia , roz lo so 
w a n a  zo sta n ie  n a g ro d a  r
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N a g ro d ę  — d w ie  ta lie  k art d o  g r y  — w y lo s o w a ła  p . W alerla  J a reck a  — 
R abka. n i .  K liszez a k ó w  I.
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N A S Z A  R O D Z I N K A

KRONIKA
OLSZTYŃSKA
Rano słońce, ra.no pogoda, 
idziemy do kąpieli.
Sama radość! Sama uroda!
Jak tu się nie weselić?

Z sosny słychać dzięcioła stuk,
A tutaj ryby bryzg! spod nóg.
Ech, bracie, wpław! I płynąć, pływać 
aż tam, gdzie z drugiej strony 
wiatr, roześmiany wiatr przygrywa 
na sitowia strunach zielonych.

*

Jutro popłyniemy daleko, 
jeszcze dalej niż te obłoki, 
pokłonimy się nowym brzegom, 
odkryjemy nowe zatoki;

nowe ryby znajdziemy w  jeziorach, 
nowe gwiazdy złowimy w  niebie, 
popłyniemy daleko, daleko, 
jak najdalej, jak najdalej przed siebie.

I
Starym borom nowe damy imię, 
nowe ptaki znajdziemy i wody, 
posłuchamy, jak bije olbrzymie, 
zielone serce przyrody.

*

Słońce nad ziemią nisko, 
chłodnawy wieczór wcześnie.
Rozpalimy wesołe ognisko, 
zaśpiewamy wesołe pieśni.

Nasz płomień nie zagaśnie, 
drogę do gwiazd odszuka
1 nad gwiazdami błyśnie.
Pierwsza pieśń o przyjaźni,
o obowiązku druga.
A trzecia — o ojczyźnie.

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

LEGENDA O KRÓLU SIELAW
y *  aumo, dawno tem u, na całym  Poje- 

zierzu M azurskim  szum iały olbrzym ie  
lasy. Nie było tu  bogatych m iast, ani 

upraw nych pól. Jedynie nad brzegami jezior 
gdzieniegdzie rozłożyły się rybackie osady. 
W toni jezior było w iele rozm aitych ryb, 
a szczególnie sielaw. M iały one naw et swego 
króla.

W głębinach jeziora Sniardw y, w  złotej, 
w ysadzanej drogim i kam ieniam i koronie na 
głowie, p ływ ał ogrom ny król Sielaw. G nie
wał się władca, burzył w ody jeziora, gdy 
widział rybaków  zarzucających sieci. Pod
pływ ał w tedy do łodzi i sw oim  olbrzym im  
ciałem w yw racał je, a złowione ryb y  w y 
puszczał.

Ludziom  zaczął zagrażać głód. Coraz m niej 
było śm iałków , k tórzy  w yruszali na połów, 
Z ony R ybaków  z troską pa trzyły  na puste 
spiżarnie. N iek tórzy nie mogąc tu ta j w yżyć, 
opuszczali rodzinne okolice.

Znalazł się wreszcie w  M ikołajkach jeden  
z  rybaków  — Józef K uryna, k tó ry  zdecydo
wał się schw ytać króla ryb. U kuł sieć 
z pierścieni żelaznych i w yp łyną ł z dwoma  
synam i na Sniardw y. Król S ielaw  zauw ażył 
łódź i rzucił się do sieci, chcąc ją rozerwać. 
T ym  razem  sieć była m ocniejsza od niego. 
Rybacy podciągnęli niewód i już K uryna  
podniósł rękę z  nożem  w  górę, aby zabić 
szamoczącą się rybę, gdy ta przemówiła  
ludzkim  głosem.:

— Daruj m i życie, a w  zam ian za to po
zwolę ci łowić w  m oim  królestw ie.

Zawahał się rybak i opuścił wzniesioną  
dłoń. Synow ie jednak mocno trzym ali że 
lazną sieć, wołając:

— Ojcze, ty le  złego w yrządził król Sielaw  
nam  i naszym  sąsiadom. Zaciągnijm y go do 
M ikołajek i tam  go osądzimy.

Zawrócili łódź w  k ierunku  osady, a z ty łu  
płynęła uwięziona w  sieci ogromna ryba.

T ym czasem  niespodziewanie zerwała • się 
wichura. We w zburzonych wodach jeziora 
p łynęły  ławice ryb i okrążały łódź, żegnając 
swego króla. Rybacy wiosłowali ze w szys t
kich sił. Bali się, że łódź się wywróciś że 
zostaną zatopieni, ale w  końcu szczęśliw ie 
dotarli do brzegu.

Zwołano w szystk ich  m ieszkańców  M ikoła
jek. Zaciągnięto rybę na rynek  i tu  zebra
na ludność wypom inała krzyw dy, w yrzą
dzone przez króla Sielaw .

W końcu najstarszy z  rybaków  rzekł:
—■ Należy go skazać na śmierć, aby w ię 

cej nie czynił złego.
Na to ryba uniosła głowę i powiedziała:
— Jeżeli m nie zgładzicie, w szystk ie  ryby  

odpłyną z okolicznych jezior i pomrzecie 
z głodu.

— A jeśli darujem y ci życie? — zapytał 
K uryna.

— W tedy zniszczę was i wasze M ikołajki
— odparła m ściw a ryba.

— W ym ierzym y m u inną karę — za w y
rokował najstarszy rybak. — P rzyw iążem y  
go do mostu, żeby nie mógł nam  więcej 
szkodzić i by pam ięć o n im  przetrwała  
przez w ieki.

I tak też uczyniono. A na ry n ku  w  M i
kołajkach, w m iejscu, gdzie odbyw ał się 
sąd — postawiono fon tannę w  kształcie ry- 
by-sielaw y, z  k tórej paszczy tryska  woda.

Odtąd co roku, w  noc św iętojańską, ryba
cy m iko ła jscy przyw iązują  do m ostu  ogrom
ną, drewnianą sielawę, z koroną na gtowie. 
Potem  na jeziorze odbyw ają się uroczysto
ści sobótkowe, aby dobre połow y dały ry 
bakom  dobrobyt.

WANDA PIETKIEWICZÓW A

W góry, w góry, miły bracie,..
______________________ ____________________________________ ________
S W IS T A K

Ś w istak  jest gryzoniem , podobnie ja k  za
jąc, królik , m ysz czy szczur. Rów nież tak  
ja k  i oni żyw i się roślinną strawą. Z a
m ieszku je łąki w  w ysokich  górach. U nas 
w ięc spotkać go m ożna jedynie w  Tatrach. 
Jako k ry jó w ki używ a obszernych nor, które  
sam  wygrzebuje. K ry je  się w  nich na czas 
odpoczynku, a także w  chw ili niebezpieczeń
stwa. Jesienią w  w ysłanych grubo sianem  
norach zapada w  tw ardy, długi, zim ow y sen. 
B udzi się z  niego, gdy ju ż  na dobre nasta
nie wiosna.

Nazwa św istak pochodzi zapewne stąd, że 
zw ierzęta te, gdy są czym ś zaniepokojone, 
przen ikliw ie i donośnie gwiżdżą, a dopiero 
potem  uciekają. Jest to zarazem  znak dla 
innych  pasących się w  pobliżu współbraci, 
że trzeba się kryć w  norach.

KO ZICA

Kozic ży je  u nas w  Tatrach bardzo mało. 
Rzadko też m ożna je zobaczyć, bo są bar
dzo płochliwe i ostrożne.

Na wiosnę samica kozicy rodzi jedno m ło
de, bardzo rzadko dwoje.

Kozice bardzo zręcznie poruszają się wśród 
stromych, niedostępnych dla ludzi skał i u r

w isk. Nic w  tym  dziwnego, przecież są zw ie
rzętam i górskim i i m uszą się pr-ystosować 
do życia w  sw ojej ojczyźnie.

NIEDŹW IEDŹ B R U N A TN Y

N iedźw iedź brunatny je st obecnie u nas 
prawie w ytępiony. T ylko  kilka  sztuk tych  po
tężnych ssaków  ży je  jeszcze w  górach. K il
ka zim ow ych m iesięcy spędzają n iedźw ie
dzie w  zacisznym  schronieniu senne i odrę
tw iałe. Z  nadejściem  cieplejszej pogody bu 
dzą się. W ychudzone i zgłodniałe wychodzą  
na poszukiw anie pożywienia. Rozpoczyna się 
dla nich okres włóczęgi po lasach górskich. 
Polują tu  na duże zw ierzęta, jedzą też  
m niejsze, jak  jaszczurki, żaby, ryby, ślim aki, 
owady, naw et tak m ałe jak m rów ki. Zyw ją  
się też roślinnym  pokarmem : korzonkam i, 
liśćmi, owocami.

N iedźw iedziom  potrzebne są duże tereny, 
gdzie m ogłyby żyć spokojnie, n iestety, takich  
m iejsc jest coraz m niej na ziemi. Trudno się 
w ięc spodziewać, aby, choć się na nie nie 
poluje, rozm nożyły się znów  licznie, tak jak  
za daw nych czasów, gdy ludzi było mało. Nic 
dziwnego, że te olbrzym ie ssaki są pod 
ochroną i że nie ża łu jem y te j zw ierzyny, 
która posłuży im  na pożywienie.



IN S C E N IZ A C J A  W IE R S Z A  J U L IA N A  T U W IM A

„ Spóźniony słowik66
(Na pierw szym  planie sceny, w  cen trum , gniazdko  — dzieci siedząca 
ciasno obok siebie. W gniazdku Pani Słow ikow a. Tło tw orzą dzieci 
przedstawiające las.)

NARRATOR Płacze pani S łow ikow a w  gniazdku na akacji,
Bo to pan S łow ik  

SŁOWIKOWA przed dziew iątą m iał być na kolacji,
Tak się godzin w yznaczonych pilnie zaw sze trzym ał,
A tu  ju ż  po jedenastej — j  Słow ika nie ma!

DRZEWO I ...i S łow ika nie ma...
DRZEWO II ...nie ma...
DRZEWO III ...maaa...
NARRATOR W szystko  stygnie: zupka  z m uszek na w ieczornej rosie, 

Sześć kom arów  nadziew anych w  konw aliow ym  sosie.
M otyl z rożna, przypraw iony gęstym  cieniem  z lasku,
A  na deser — tort z  w ietrzyka  w księżycow ym  blasku. 

DRZEWO I ...w księżycow ym  blasku...

DRZEWO II ...owym  blasku...
DRZEWO n i  ...lasku...
NARRATOR Może m u się co zdarzyło?
SŁOWIKOWA m oże go napadli?

Szare piórka oskubali, srebrny głosik skradli?
NARRATOR To przez zazdrość! To skow ronek z  bandą skow ronią-

tek!
SŁOWIKOWA Piórka  — głupstwo, bo odrosną, ale głos — m ajątek! 
DRZEWO I ...ale głos m ajątek...
DRZEWO II ...głos majątek...
DRZEWO III ...jątek...
NARRATOR Nagle zjaw ia się pan S łow ik , pośw istuje, skacze... 
SŁOWIKOWA Gdzieś ty  latał? Gdzieś ty  fruw ał? Przecież ja tu

płaczę!
NARRATOR A pan S łow ik słodko ćwierka:
SŁOWIK W ybacz m oje złoto.

A le wieczór tak i p iękny, że szedłem  piechotą!
DRZEWO I ...ale wieczór taki piękny...
DRZEWO II ...że szedłem...
DRZEWO III ...piechotą...

(W szystkie dzieci-drzewa w ysuw ają  się na plan pierw szy, 
przed „gniazdko”, biorą się za ręce i tworzą żyw ą  kurtynę)

Co tu się dzieje? Jeżeli chcesz się dowiedzieć, musisz po
łączyć wyraźną linią punkty od 1 do 65.

Trzeba przedostać się przez labirynt. Wyruszamy z punktu 
oznaczonego „1", przechodzimy przez punkt oznaczony literą 
„Z” i wychodzimy z labiryntu w miejscu oznaczonym .,2”.

Spróbuj narysować bez odrywania ołówka od papieru pięć 
kółek w  takim położeniu, jak to widzisz na rysunku.

Za rozwiązanie „konkursu-zbaaw y dla dzieci” z 19 nru  
tygodnika „Rodzina” — nagrody książkow e otrzym ują:

Monika Podgórska — Rodzijów, ul. M archlew skiego 28 m. 19,
Elżbieta Florek — Białowody, p -ta  Uchaniec,
Krzysztof Czarnojańczyk — Częstochowa, ul. Sikorskiego 3,
Teresa Zylka — wieś Bażanówka, pow. Jaćmierz,
Krzysztof Misiejuk — Biała Podlaska, ul. Sitnicka 62.

Nagrody prześlemy piNVztą.

Kurza szkoła
Kurza mamusia, 
pani Czubatka, 
uczy swe dzieci 
pisać w rabatkach.

Nie mają kredy 
malutkie kurki, 
więc każda pisze 
swoim pazurkiem.

Kreślą literki, 
kreski i kółka.
Pilnie pracuje 
ta kurza szkółka.

Ujrzał to Burek, 
hop! przez zagony, 
rozpędził kurki 
na wszystkie strony.
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ROZMOWY  
Z CZYTELNIKAMI

P an A ntoni K ozalski z K rakow a

Filozofowie rozróżniają trzy rodzaje 
p raw u y : absolutną, fizyczną i m oralną, 
przy czym praw dę m oralną należy też po
dzielić n a  obiektyw ną i subiektyw ną. S p ra
wy religii należą do dziedziny m oralnej po
dobnie jak  np. fak ty  historyczne. Czy N a
poleon B onaparte istniał? Tak, is tn ia ł i jest 
to  p raw da, lecz m oralna, stąd  znalazł się 
ktoś, kto udow adniał, że Napoleon nie is t
niał, bo k to  go ze współczesnych nam  ludzi 
w idział albo słyszał? Dziwne, lecz p raw dzi
w e. Są też głosy mówiące, że nigdy n ie  is t
niał W illiam  Shakespeare. Podobnie słyszy 
się niekiedy, że n ie  istn ia ł Jezus Chrystus, 
że to  jedynie m it wym yślony przez p ierw 
szych chrześcijan.

Tak doszliśmy do zdania, k tó re  w  liście 
Pańsk im  brzm i dosłownie: „Czy człowiek 
może być słusznie straszony piekłem  za to, 
że n ie  w ierzy w  realne istn ienie C hrystusa 
na  ziemi, ponieważ naukow cy św iata za
chodniego i wschodniego w ykazali m itolo- 
giczność te j postaci i b ra k  w yraźnych do
wodów historycznych na jej istn ien ie”.

Tam , gdzie w  grę wchodzi p raw da tylko 
m oralna, wszystko m ożna udowodnić, lecz 
n ie  znaczy to, że tej p raw dy n ie  m a ob iek
tyw nie czyli poza ludzkim i chęciam i? Do
wody zaprzeczające realnem u istnieniu 
Chrystusa nie są obiektyw ne, lecz oparte  
na ludzkich chęciach. K toś postanow ił sobie 
udowodnić, że C hrystus nie istn iał i oczy
wiście m usiał dojść do takiego w niosku 
w  myśl zasady Napoleona: Jeżeli fak ty  
przem aw iają przeciw ko tem u, to  ty m  gorzej 
d la  faktów . Subiektyw izm  tego stanow iska 
wyszedł na jaw, gdy po odkryciu sław nych 
papirusów  w  Q um ran daw ni zwolennicy m i- 
tologizmu masowo poczęli się przerzucać 
w  d rugą skrajność, tw ierdząc teraz, że 
„qum rańczycy” to chrześcijanie (lub ich 
protoplaści) a „M istrz Spraw iedliw ości” z ich 
papirusów  to h istoryczny C hrystus. Nie 
biorą ty lko  pod uwagę tak  oczywistej za
sady „qum rańczyków ” jak  sk ra jn y  m ono
teizm w ykluczający naukę o Trójcy Sw.

W arto  byłoby podać tu ta j obszernie do
wody obiektyw ne na rea lne  istn ienie histo
rycznego Chrystusa, lecz n ie  m a n a  to  
miejsca. N a tem at osta tn ich  poglądów  w  tej 
spraw ie wśród filozofów niechrześcijańskich 
m ożna sobie poczytać w  w ielu nowszych 
książkach np. w „Posłowiu” zamieszczonym 
na końcu książki pt. „Pochodzenie chrześci
jaństw a”, k tórej au torem  je s t angielski 
m arksista , A rchibald Robertson. W „Posło
w iu” tym  znajdu je się pew ien cytat* k tó ry  
brzm i: „Przeto liczne osobistości lite ra tu ry  
„w czesnochrześcijańskiej” to  bezspornie po
stacie historyczne”.

K to  nie w ierzy w  realne istn ienie Chrys
tusa jako  postaci bezspornie historycznej, 
nie pow inien być straszony piekłem , lecz 
przekonany dowodami. Nie wym agam y w ia
ry „na ślepo” czyli bez żadnego uzasadnie
nia. U zasadnień szukam y naw et d la  tru d 
nych tajem nic w iary , w ięc tym  bardziej n a 

leży je  dać  tam , gdzie tych tajem nic nie 
m a. Z góry jednak  należy przyjąć, że uzy
skana tego rodzaju  uzasadnieniem  pewność 
i p raw da będzie m iała ch a rak te r ty lko  m o
ralny, a więc nie m atem atyczny czy fizycz
n y ,  lecz. ludzki. Pozdrawiam y.

P ani S tan isław a W innicka z W rocławia

„Całun T uryńsk i” to  duże płótno o  d łu
gości 4,36 m  i szerokości 1,10 rn przechow y
w ane w  królew skiej kaplicy w  Turynie, 
uszkodzone przez pożar w  1532 r., a  foto
grafow ane po raz  pierw szy w  1898 r. P rzed
staw ia ono odbitą w  negatyw ie postać 
człowieka zm altretow anego (zwłaszcza gło
w a, ręce, nogi i lew y bok). W edług 
s ta re j tradyc ji m a to  być obraz postaci 
C hrystusa odciśnięty wówczas, gdy ciało 
Jego było tym  całunem  ow inięte i złożone 
w  grobie. Do IV w ieku w łącznie w szystkie 
dokum enty starochrześcijańsk ie milczą na 
ten  tem at. „C ałun” ukazał się najp ierw  
w  K onstantynopolu w  V w . i poczęto m ó
wić, że przeniosła go tu  z Jerozolim y cesa
rzowa św. Helena, m atka  K onstan tyna W iel
kiego. Tę legendę pow tórzy ł w V III w. św. 
Jan  D am asceński a w  XIV w. grecki p i
sarz N ikefor K allistos. Łacińscy krzyżowcy, 
zdobywszy w  1204 r. Konstantynopol, zra
bow ali „C ałun” i  w yw ieźli do F rancji. 
W T urynie znalazł się dopiero w  1452 r. 
D okum entacja  historyczna n a  rzecz au ten 
tyczności „Całunu T uryńskiego” je st raczej 
m ierna. W iększość uczonych tę  au ten tycz
ność odrzuca, przypuszczając, że przechow y
w ane obecnie w  T uryn ie  płótno pow stało 
w  XIV w ieku z odbicia dobrze zrobionej 
i odpowiednio spreparow anej rzeźby. To 
przypuszczenie znajdu je m ocne oparcie 
w  zestaw ieniu z Ew angelią w edług św. Jan a  
(19, 40). M ianowicie czytam y w  niej, że 
w  grobie po zm artw ychw staniu Jezusa po
zostało k ilka prześcieradeł o raz osobno n a 
krycie głowy (sudarion — Ja n  50,6). E w an
gelia nie mówi o całunie jednolitym . N aj
więcej do powiedzenia m ieliby tu  chemicy, 
lecz nie pozwolono dotychczas zbadać che
micznie śladów  krw i na „Całunie” ani pozo
staw ionych tam  włosów... Pozdrawiam y.

P ani Jadw iga Bom balska z Łodzi pisze;

„Urodziłam się w  w ierze rzym skokatolic
kiej 30 la t  tem u. M am tro je  m ałych dzieci, 
ale dotychczas codziennie ran iu tko  szłam  
do kościoła rzym skiego n a  szóstą. G łębiej 
n ie in teresow ałam  się spraw am i w iary, aż 
przyszły do m nie dw ie pow ażne panie, k tó 

re się przedstaw iły jako  „Świadkowie Jeho 
w y”. To, co mi mówiły, jakoś bardzo p rze 
mówiło do  mego serca. Mówiły o rzeczach,
0 których dotychczas nie słyszałam . M ają 
czas n a  to  i przychodzą w  odwiedziny. J e 
stem  zapracow ana, więc chętnie słucham , 
bo nie tracę czasu, a coś pożytecznego się 
dow iaduję. Mam jednak  obawę, czy to, co 
one mówią, je s t praw dziw e czyli chrześci
jańskie. Zwróciłam  się do swego rzym skie 
go proboszcza, lecz on naw et nie wpuścił 
m nie za próg a moim znajomym , co chodzą %v 
procesji z obrazem, powiedział, że jestem  „ko
ciej w iary ”. D latego te raz  przestałam  cho
dzić do kościoła i ty lko  po przeczytaniu 
Waszego Tygodnika postanow iłam  się Was 
zapytać, co to  są św iadkowie Jehow y. P ro 
szę o  szczerą p raw dę i z góry dziękuję”.

Zapytanie, co to  są „Św iadkow ie Jeho 
w y”, coraz częściej gości w  korespondencji 
naszych Czytelników . Świadczy to  o coraz 
aktyw niejszej propagandzie w yznania, k tóre 
sk ra jn y m  i przem aw iającym  do w yobrażeń 
objaśnieniem  P ism a św. po trafi zaintereso
w ać spraw am i religii ludzi naw et w yzna- 
niowo obojętnych. N ie ulega w ątpliw ości, że 
„Św iadkow ie Jehow y” w ybija ją  się  gorącą 
w iarą  i znajomością Biblii, szkoda jednak, 
że sw ą gorliwość skierow ali na biblijne m a
nowce. Czy są w yznaniem  praw dziw ie 
chrześcijańskim ? Na pewno nie. C hrześcija
n ie  w ierzą w  bóstwo Jezusa C hrystusa
1 T rójcę Sw., a „Świadkowie Jehow y” p raw 
dy te  odrzucają. Poza tym  w brew  nauce 
C hrystusa i Apostołów zwalczają władzę 
państw ow ą jako dzieło szatana. M ają jesz
cze w iele innych zasad niezgodnych z du
chem chrześcijaństw a. Piszemy o tym  
z przykrością, gdyż w iem y, że w ielu chrześ
cijan  żyw i do nich szczerą sym patię i za
pew ne poczują się urażeni w  swoich uczu
ciach. P rosi jednak  P an i o szczerą praw dę, 
więc m usim y ją przekazać. Serdecznie po
zdrawiam y.

leszcze jest do nabycia!
K alendarz K atolicki 

na 1967 rok — 15,— zł

o r a z
Polska k ra j to lerancji

relig ijnej — 12,— zł
(o w o ln o śc i r e lig ijn e j  na p rz estrzen i  
w ie k ó w )
M roki rozjaśn ia ją  się — 10,— zł
(p a m ię tn ik  z  z a k o n u  O. O. S a lez jan ów )
Nam zapomnieć nie wolno 15, — zł 
(zb iór r ep o rta ży  z  la t  w o jn y )
T rzynasty  stopień

w tajem niczenia — 5,— zł 
(rozprawa o alkoholizmie)
H istoria Papiestw a, t. I  — 35,— z! 
(d z ie je  p a p ieży  do  1073 roku)
Spraw a Kościoła Narodowego

w  XVI w ieku — 30,— zł
S tosunki polsko .  w atykańskie

w Tysiącleciu — 12,— zł
(k ró tk i z a ry s  s to su n k ó w  m ię d z y  Polską  
a W a ty k a n em , na  p o d sta w ie  a rch iw a l
n y c h  d o k u m en tó w ).

Książki w ysyłam y za zaliczeniem 
pocztowym lub po uprzednim  nadesła
niu należności na nasz adres: In s ty tu t 
W ydawniczy „Odrodzenie” — W arsza
wa, ul. Wilcza 31.

W yd aw ca: I n sty tu t  W y d a w n iczy  „ O d rod zen ie” . R e d a g u je  K o leg iu m . A d re s  R ed a k cji 1 A d m in is tra c ji:  W arszaw a, u l. W ilcza  31 Fel 23-97-84; 29-26-43. 
W arunk i p re n u m era ty : P r e n u m er a tę  na  k ra j p rzy jm u ją  u r zęd y  p o c z to w e , lis to n o sz e  oraz O d d zia ły  1 D e leg a tu r y  „ R u ch ” , fożn a  ró w n ie ż  d o 
k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 — C en tra la  K o lp o rta żu  P r a sy  1 W y d a w n ic tw  „ R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia  23. P re n u m e r a ty  p rzy jm o 
w a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rzed za ją ceg o  o k res  p r en u m era ty . C ena  p r en u m er a ty : k w a r ta ln ie  — 26 z ł ,  p ó łro czn ie  — 52 z ł, ro czn ie  — 104 z ł. 
P re n u m era tę  na za g ra n icę , k tó ra  je s t  o  40% d roższa  — p rz y jm u je  B iu ro  K olp ortażi W yd aw n ictw  Z a g ra n iczn y ch  „ R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia  13, 
te l .  20-46-88, k o n to  PK O  N r  1-6-1000X4. (R oczna p re n u m era ta  w y n o s i:  d la  E u ro p y  7J, 19,70 DM , 23,40 N T ; 1,13,6 d la  S t. Z jed n o czo n y ch  i  K a n ad y  1%\ 
dla  A u stra lii 2,10,5 Ł A , 20,4 ŁE). M ożna ró w n ie ż  z a m ó w ić  p ren u m era tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  In sty tu tu  W y d a w n icz eg o  „ O d ro d zen ie” P K O  N r  
1-14-147290. N ie  umówionych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca.

P ra so w e  Z a k ła d y  G ra ficzn e  R SW  P r » n " ,  W arszaw a, u l .  M arsza łk o w sk a  3/5.
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ŁO W ICK IE  MUZEUM

P odclrn ił..

Ł ow icz ,  w ia d o m o ,  n ie d u ż e  m ia s t e c z k o ,  a le  o  w ł a 
s n y c h  a m b i c j a c h ,  k t ó r y c h  p r z y k ł a d e m  j e s t  m u 
z eu m  w  Ł o w ic z u .  M ieśc i  s ię  o no  w  z a b y t k o w y m  
b a r o k o w y m  b u d y n k u ,  p r o j e k t u  T y l m a n a  z G a -  
m e r e n .  O d b u d o w a n y  p o  w o jn i e ,  p r z e z n a c z o n y  zo
s ta ł  na  m u z e u m ,  o t w a r t e  26 k w i e t n i a  1959 r o k u .  
J eg o  k u s t o s z e m  je s t  m g r  H E N R Y K  Ś W I Ą T K O W 
S K I  i d o  n ie g o  z w r a c a m y  się  p o  in f o r m a c j e .  
O g l ą d a m y  23 sal z e k s p o n a t a m i  i  w ś r ó d  n i c h  tę  
o s i e m n a s t o w i e c z n ą  z  f r e s k a m i  M ic h a ł a  A n io ł a  P a l 
lo n ie g o  tzw .  s a lę  b a r o k o w ą ,  g d z ie  d a w n i e j  m i e 
ś c i ł a  s ię  k a p l ic a .

M im o  że to  d z ie ń  p o w s z e d n i ,  co c h w i la  w k r a c z a  
n a  salę  n o w a  w y c ie c z k a  s z k o ln a  i t u r y ś c i  i n d y w i 
d u a ln i .  W a r t o  o d n o to w a ć ,  że  w  190G ro k u  z w ied z i ło  
M u z e u m  Z i e m i  Ł o w ic k ie j  107.000 os ó b  i 1534 w y 
c ie cz k i ,  a  t u r y s t ó w  z z a g r a n i c y  4.128, w  t y m  z s a 
m e j  F r a n c j i  1127. N a  ca ło ść  e k s p o z y c j i  s k ł a d a j ą  
s ię :  d z ia ł  h i s to r y c z n y ,  d z ia ł  e tn o g r a f i c z n y ,  d z i a ł  
„S 2 tu k a  p o ls k ie g o  b a r o k u ” .

M u z e u m  w  Ł o w ic z u ,  w e s p ó ł  z T o w a r z y s t w e m  
W ied zy  P o w s z e c h n e j  w  Ł o w ic z u  i T o w a r z y s t w e m  
P r z y j a c i ó ł  M u z e u m ,  k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y  m e c .  
J A N  K S I Ę Z O P O L S K I ,  o r g a n i z u j e  o d c z y t y  po d  
w s p ó l n ą  n a z w ą  „ s t u d i u m  K u l t u r y  i S z tu k i”  
z d z i e d z in y  a rc h e o l o g i i ,  g e o g r a f i i ,  h i s to r i i ,  e t n o 
g ra f i i .  a r c h i t e k t u r y ,  m a l a r s t w a  i rz e źb y ,  w  n a 

w i ą z a n i u  j o  r e g io n u  ło w ic k ie g o .  W ro k u  b i e ż ą 
c y m  s t u d i u m  p r z e w i d u j e  t e m a t y k ę  z d z i e d z in y  
m a l a r s t w a :  c ze s k ie g o ,  r o s y j s k i e g o ,  r a d z i e c k ie g o ,  
n i e m ie c k i e g o ,  n i d e r l a n d z k ie g o ,  f r a n c u s k i e g o  i h i 

s zp a ń s k ie g o .  P r z e w i d u j e  s ię  r ó w n i e ż  w ie le  i n n y c h  
t e m a t ó w .  W o k r e s i e  d z ia ła ln o ś c i  m u z e u m  w y g ł o 
s z o n o  142 o d c zy ty ,  n a  k t ó r y c h  o b e c n y c h  b y ło  
11.507 osób.

I s t n i e j e  r ó w n ie ż  ś c is ła  w s p ó ł p r a c a  m u z e u m  ze 
s zk o ła m i ,  k t ó r e  w  s a la c h  m u z e a l n y c h  s ł u c h a j ą  
l e k c j i  n p .  o a r c h e o l o g i i  w  sal i .  g d z ie  o d b y w a  się  
a r c h e o l o g ic z n a  w y s t a w a .  T a k ic h  l e k c j i  o d b y ło  się  
j u ż  213. W y s t a w y  o r g a n i z o w a n e  p rz e z  m u z e u m  
s ię g a ły  c y f r y  52, w  t y m  n a u k o w y c h  w y s t a w  b y ło  
10, o b j a z d o w y c h  18, c z a s o w y c h  24.

P r a c o w n i c y  n a u k o w i  m u z e u m  p r o w a d z ą  p r a c e  
b a d a w c z o - n a u k o w e  n a  t e r e n i e  z i e m i  lo w ic k i e j i  
d a w n ie j s z e g o  K s i ę s t w a  Ł o w ic k ie g o ,  a m i a n o w i 
c ie  n a d :  b u d o w n i c t w e m ,  r o l n i c t w e m  i h o d o w lą ,  
o b r z ę d a m i ,  z w y c z a j a m i ,  p ie ś n i a m i ,  g a w ę d a m i ,  h a f 
t e m  i s t r o j e m ,  w y c i n a n k ą  ło w ic k ą ,  w n ę t r z e m  ł o 
w ic k i e j  izby .  N a j m ł o d s z y m  z  e k s p o n a t ó w  je s t  
, . s k a n s e n ” : w ś r ó d  d r z e w  s t o j ą  d w i e  c h a ł u p y  o z d o 
b io n e  k w i a t a m i  m a l o w a n y m i  n a  ś c i a n a c h ,  k r y t e  
s ł o m i a n y m i  d a c h a m i .  J e d n a  p o c h o d z i  z X V II  w i e 
ku ,  a  d r u g a  z k o ń c a  X IX  w ie k u .  W n ę t r z a  ich  
z o s t a n ą  w y p o s a ż o n e ,  z g o d n ie  z e p o k ą ,  ^  n a c z y n ia ,  
m e b l e  i s p r z ę t  u ż y w a n y  p r z e z  c h ło p ó w ,  a  "więc 
ż a r n a  do  m i e l e n i a  m ą k i .  s t ę p y  do o b r ó b k i  k a s z y ,  
k o ł o w r o t k i  d o  p r z ę d z e n i a  l n u .  w a r s z t a t  t k a c k i  i tp .  
Z n a j d ą  się  t e ż  s an ie ,  w o z y ,  s iec i  n a  r y b y .  s i e r 
py ,  k o s y ,  m o t y k i  i m ł y n k i ,  a n a g r z ą d k a c h  tzw .  
„ z i e l n i k a ’̂  w y r o s n ą  r o ś l i n y  d a w n i e j  u ż y w a n e  J a k o  
z io ła  leczn icze .  W ś r ó d  k w i a t ó w  — t y p o w e  u le  
k o s ze  do  r o z m n a ż a n i a  r o j ó w  pszcze l ich .

Z i e m i a  ł o w i c k a  o b o g a t y m  fo lk l o r z e ,  m a  r.d*<p 
e k s p o n o w a ć  s w e  p e ł n e  b a r w  s t r o j e ,  u-e  rz a ^ b io -  
n e  n a  k s z t a ł t  l u d z i  c z y  z w i e r z ą t  l u b  m i s t e r n e  b a r 
ty .  S a m o  m ia s to  z y s k a ło  r ó w n i e ż  d u ż o ,  a  szcze 
g ó ln ie  m ło d z ie ż ,  n a  e k s p o n a t a c h  u c z a c a  sio h i 
s to r i i .

J A N U S Z  C H O D A K

Muzeum Ziemi Łowickiej


